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W  W arszaw ie  baw iła  g ru p a  w yższych 
urzędników  M in is te rs tw a  K om unikacji 
Rzeszy N iem ieckiej i d y rek to ró w  kolei 
niem ieckich z podsek re ta rzem  s ta n u  p. 
K leim annem  na czele. Goście niem ieccy 
złożyli w izytę m in is tro w i K om unikacji, 
U lrychow i, o raz w icem in istrom  B obkow ­
skiem u i P iaseck iem u, a następ n ie  byli 
p rzy jm o w an i śn iadan iem  przez Ambasa* 
dę N iem iecką. Na zdjęciu  pow itan ie  ko le­
ja rz y  n iem ieckich na  dw orcu w arszaw ­
skim . Ag. F o l. „Światowid*4,

TRIUMFY MARUSARZA W G A R M I S C H -  
P A R T E N K IR C H E N

W G arm isch  - P a r-  
ten k irch en  (Niem cy), 
odby ły  się M iędzyna­
rodow e Zaw ody N a r­
c ia rsk ie , w k tó ry ch  
wzięli udział także 
nasi zaw odnicy  w o- 
sobach S tan is ław a  
M arusarza , B ro n is ła ­
w a Czecha, N ow ac­
kiego, K a rp ie la  i in ­
nych. Zaw ody zaczę­
ły  się od konkuren- 
cy j zjazdow ych, k tó ­
re  pierw sze m iejsce 
p rzy n io sły  N iem cowi 
W orudłe. W  k o n k u ­
ren c ji te j zginął 
w sku tek  w ypadku 
znakom ity  n a rc ia rz  
w łoski S e rto re lli. — 
P ierw szy  s ta r t  P o la ­
ków m iał m iejsce w 
b iegu  na  18 km, ale 
n ie  p rzyn iósł im  żad­
nych sukcesów . N a­
to m ias t w skokach 
triu m fo w ał S tan is ław  
M aru sa rz  (na zd ję­
ciu) — zdobyw ając 
w sp an ia ły  p u h a r  p o r­
celanow y.

P resse-P h o to , B erlin .

NOWE BAGNETY ANGIELSKIE.

J łe w iz ą t a

k o le iw iz ą

n ie m ie c k ic h .

Bytala fttaed 150 Ufy.

P iech o ta  an g ie lsk a  o trzy m a ła  obec­
nie nowe, znacznie k ró tsze  bagnety , 
zbliżone w yglądem  do daw nych au ­
str iack ich . N a zdjęciu  w idzim y żołnie­
rzy  an g ie lsk ich , z k tó ry ch  jeden  (po 
praw ej) trzy m a  w ręk u  b ag n e t s ta reg o  
typu , a d ru g i nowego.

W ide.W orld Photos. Londyn.

W  L ondynie  odby ły  się u ro czy sto śc i'' 
k u  czci a d m ira ła  A r tu ra  P h illip a , k tó ­
ry  przed  150 la ty  założył pierw sze osie­
dle eu ro p e jsk ie  w A u s tra lji , k ładąc  
w ten  sposób podw aliny  pod im dbój 
te j najm łodszej części św ia ta  przez 
W . B ry ta n ję . N a zdjęciu  m om ent od­
słon ięcia  tab licy  p am ią tkow ej ku  czci 
a d m ira ła  P h illip a  w jed n y m  z kościo­
łów londyńskich .
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S P I E S Z  P O  E O S

B R A C I  S A F I E R
K R A K Ó W .  R Y M E M  O E Ó W M Y  O .

Jjopi&ą tyiwiwtskie la Zakopanem

Wiedeńska para z Klubu Engelmanna:
Ju tta  S toehr i Fritz H ackl.

W tych  dn iach  odbyły  sic w Z akopanem  na s ta ­
d ion ie  łyżw iarsk im  w span ia łe  popisy  w jeżdzie 
figu row ej i tańcu , k tó re  doborem  p ro g ram u  i w y­
sokością poziom u, oraz ilością uczestników  prze­
w yższyły w szystko, co do tąd  w P olsce w idzieliśm y 
w te j dziedzinie. W  popisach tych wzięli bowiem 
udział zawoctnicy m iędzynarodow i, k tó rzy  do Za­
kopanego przyby li w prost z O paw y, z m istrzostw  
E uropy .

U dało się m. in. pozyskać na im prezę zak o p iań ­
ską  cały  zespół w ęgierski z m is trz y n ią  N adine 
Szilassy , m istrzem  E lem erem  L ajosem  T erta- 
kiem, p iew szorzędną w ęg ierską  p a rą : A ttila  i P i-  
ro sk a  S zekreńyessy , dzierżącym  od la t  ty tu ł m i­
strzów  W ęg ier i w icem istrzem  W ęgier, Ferencem  
K erteszem , a następ n ie  g ru p ę  a u s tr ja c k ą  z wice­
m istrzam i św ia ta  rodzeństw em  P a u s in  na czele.

Z W iednia p rzy jech a ły  także dw ie p a ry  tan e ­
czne z K lubu  E n g e lm an n a  i so lis tk a  G rete Veit-

O sobną k lasę  stanow iła  g ru p a  polska.
P ro g ra m  obejm ow ał ‘21 punktów . P au sin o w ie  

da li w idow isko, jak ieg o  Z akopane długo  n ie  za­
pom ni. W sp an ia łe  skoki, cudow ne połączenie n a j­
rozm aitszych fig u r, szalone tem po w ykonyw anych

bez szm eru i p łynn ie  
na ta fli lodow ej ewolu- 
cyj, w zbudziły  tak i za­
ch w y t w śród  publicz­
ności, że P au sinow ie  
m usieli d w u k ro tn ie  b i­
sować. T aneczne p a ry  
z K lubu  E n g elm an n a  
sp raw iły  w r a ż e n i e  
pierw szorzędnego ba­
letu.

B ardzo  w ysoką k la ­
sę w ykazali także W ę­
grzy. N ad ine  Szilassy . 
tak  w jeżdzie popiso­
wej, ja k  i w tań cu  wę­
g ie rsk im  w yk aza ła  
n iepospo lity  w d z i ę k .  
Rodzeństw o Szekre- 
nyessy  z a jm u ją  czw ar­
te m iejsce w świecie, 
nic więc dziwnego, że 
s tad jo n  zakop iańsk i 
okazał się dla nich... 
za m ały . T y le  bowiem  
tem peram en tu , rozm a­
chu i ja k ie jś  żyw ioło­
wej s iły  było  w ich 
ew olucjach.

Z naszych  łyżw iarzy  
dzielnie sp isa li się K a ­
łusow ie i m łodziutka 
Szczepańska z K a to ­
wic.

J a n  Kowalski.

R odzeństw a Szekre-  
ni/essy, m istrzow ska  

para W (gier.

W icem istrzow ska  
para kwiatu: ro­
dzeństw o Pausin,

(W ied eń ).
■ ■■■sti&wBK

Mistrzowska para Polski, rodzeństw o  
Stefan ja  i Erwin Kałusowie.

P O D S T A W A
P I Ę K N A

25, OLD BOND STREET, LONDON, W.1

Preparaty Elizabeth Arden są do nabycia w agenturach wszystkich większych miast w Polsce.

W E D Ł U G

Prawdziwego piękna nie można stworzyć w 
ciągu jednego dnia . . .  należy je troskliwie i 
starannie kultywować. Dzieło oczyszczania, 
wzm acniania i odżywiania zawsze postępuje 
naprzód. D la  oczyszczania skóry Elizabeth 
Arden wyprodukowała swój cudowny preparat 
Venetian C leansing Cream  do używania 
wieczorem i rano. D la  wzmocnienia tkanek 
nie zastąpiony jest preparat Ardena Skin 
Tonie. N ależy go wbijać lekko w skórę pe 
oczyszczeniu, ab y dzięki swym  własnościom 
lekko ściągającym  rozjaśnił i w ygładził cerę. 
Pragnąc zachow ać skórę młodą i elastyczną 
oraz uchronić ją od wczesnych zm arszczek i 
fałd. Miss Arden poleca swój preparat Ardena 
Velva Cream  dla skóry wrażliwej i O range 
Skin  Food dla skóry suchej lub starzejącej się.

\enetlan Cleansing Cream . złe 10.- 
Ardena Skin Tonie . . . .  zk 10.-
Ardena \elva Cream . . . zk 10.-
Orange Skin Food . zk. 10.-
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S zy sza k  cały traw iony i złocony  
typ u  w ęgiersko-polskiego z 1561 r. 
Należał do ks. M ikołaja III  R adzi­
w iłła, M arszałka W ielkiego L itew ­
skiego, zm arłego w  158i r. Ze zbio­
rów  rodzinnych  w  P aryżu. Dar pre­

zesa P. K. O., dra H. Grubera.

Tarcza-ka łkan  p o kry ta  b łachu 
srebrna złoconą, w ysadzaną  tu rk u ­
sam i i rub inam i, ozdobiona p ły t­
k a m i ne fry tu , w zięta  z W aw elu  

przez T. Czackiego.

Misa srebrna złocona, w yrób  auys- 
burgski z począ tku  XVI-tego w ieku . 

F o t. A dam  E n e e lm a n , K raków .

Morion z w ieku  X V I, cały p o kry ty  
ornam entem  traw ionym . Dar prnf.

R óży L ukasiew iczow ej.
P ra c . A rt. F o t A dam a E nsrelm ana. K raków .

JAK R OSN Ą
SKARBIEC I ZBROJOWNIA 
W ZAMKU KRÓLEWSKIM

NA WAWELU.
S 'i e d z ę  w w agonie re s ta u ra c y jn y m  „M itropy“, w po­
c iągu  „N ord -E xpressu“, p rzeb ieg a jący m  przez N iem cy 
j rozm yślam  o tern, czy w arto  u nas p isać  o moich 
now ych zdobyczach d la  sk a rb ca  i zbro jow ni w aw el­
sk iej, o rzeczach, k tó re  w P o lsce  m ało kogo obchodzą. 
O g arn ia  m nie jeszcze w iększe zw ątpienie, gdy  oczy 
m oje p a d a ją  na ty g o d n ik  „M itropaze itung“, rodzaj 
bezpłatnego p ism a p ropagandow ego, rozrzucanego  we 
w szystk ich  pociągach  niem ieckich. N a jed n e j ze s tro n  
zn a jd u ję  rep ro d u k c je  hełm u, t. zw. łebki, po niem iecku  
S ch a lle rn  (salade), stanow iącego  now y n ab y tek  b e rliń ­
skiego Z eughausu . W ięc w iadom ość, że Z eughaus zdo­
był now y hełm  zaby tkow y, obchodzi całe  Niem cy. 
Z zaciekaw ieniem  o g lą d a ją  rep ro d u k c ję  jad ące  w w a­
gonie  N iem ki, c z y ta ją  a r ty k u ł N iem cy. W szak  sam  
w ielki A lb rech t D iire r tak ie  hełm y rysow ał i ry to w ał. 
U nas w szystko to  je s t  nudne i nieciekaw e.

A ileż w łaśn ie  w tych  rzeczach tkw i w arto śc i d la 
w yobraźni, ile przeżyć d a ją  te  zam ierzchłe form y.

Z jed n y m  z tych  przedm iotów  zw iązał się d la  innie 
szereg  w spom nień. K iedy  w r. 1933 urządzałem  na W a­
w elu w ystaw ę J a n a  I I I  i O dsieczy w iedeńskiej, m arzy ­
łem  o zbroi h u sa rsk ie j, sk rzy d la te j, k tó ra  je s t  ehyha 
b ardzie j rzad k a , niż p ierw sze w y d an ia  B ib lji G u ten b er­
ga. Mieć na  w ystaw ie  zbro ję  h u sa rsk ą  ze sk rzyd łam i, nie 
te a tra ln ie  później do rab ian em u  ale  au ten tycznem i, gdy 
je s t  tych sk rzydeł z epoki, tych b ram ow anych  m a te r ją  
i w m osiądz opraw nych , na św iecie może k ilk a  par, 
a  frag m en t jednego  sk rzy d ła  h u sa rsk ieg o  przechow uje 
ja k o  w ielką re lik w ję  S k arb iec  ja sn o g ó rsk i!  T yle  już 
razy  doznałem  zaw odu. To też k iedy  p. A nton i Unie- 
chow ski i jego  szw agier p. s ta ro s ta  Z. D oellinger p rz y ­
rzek li mi na w ystaw ę zb ro ję  sk rzy d la tą , n ie chciałem  
w ierzyć. U w ierzyłem , gdy  zbro ję  przyw iozłem  sam , 
a  po sk rzyd ła  od niej, złożone w przechow anie  w je d ­
nym  dw orze w K ieleekiem  po jecha ł p. D oellinger i le ­
dwo z au tem  w rozm okłych  b ło tach  d róg  kieleckich 
nie u top iony , o północy na dzień przed o tw arciem  w y­
staw y  na W aw el sk rzy d ła  przyw iózł. Tę zbro ję  poka­
załem  M arszałkow i P iłsu d sk iem u , g d y  Go po w ystaw ie  
Sobieskiego oprow adzałem . M arszałek  d ługo  pieścił 
oczym a te k sz ta łty , k tó re  s ta ły  się d la  nas sym bolam i 
chw ały , p a trząc  na nie, s ięga ł może m yślam i w dalek ie  
pola przeszłości, w reszcie kaza ł zbro ję  p rzym ierzyć ko­
muś. P óźn ie j zb ro ja  po zam knięciu  w y staw y  w róciła 
do s ta ro s ty  p. D oellingera. K iedy  potem  w dw a la ta  
później p rzy b y ł na w ypoczynek do M oszczenicy M ar­
szałek  P iłsu d sk i, ozdobiono tą  z b ro ją  pokój sy p ia ln y  
i oczy Jeg o  w czasie poby tu  p a trzy ły  często na nią. 
B yło to już  n ied ługo  przed śm iercią . Z b ro ja  rosła

Ł ańcuch zło ty  em aljow any, w y ję ty  
z tru m n y  Z ygm un ta  III  na W awelu  
przez Tadeusza Czackiego p rzy  końcu  

X V III-ego w ieku .
F ot. A dam  E n g :e lm an , K ruków .

Puhar srebrny złocony. W yrób  toruń­
sk i z XV II-tego w ieku .

F ot. A dum  E ngelm iin , K ruków ,
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w w arto śc i i ro ­
sło przyw iązan ie  
do n iej rodziny. 
D ł u g o  trw a ły  
p e r tra k ta c je  m o­
je, aż  w reszcie 
zb ro ję  p rzyw io­
złem n iedaw no 
n a  W aw el, aby  
tam  ju ż  została. 
R ozstali się z n ią  
w łaściciele z cię- 
żkiem  sercem , 
ale  i u lg ą  z a ra ­
zem, że zbro ja  
zostan ie  na W a ­
w elu n a  zawsze, 
ja k o  zb ro ja  po­
chodząca ze zbio­
rów  śp. Ja n u sz a  
U niechow skiego  
z R usinow icz — 
ziem i m ińsk ie j, 
k resow ego po­
tom ka w ojew o­
dów i m iłośn ika 
b roni po lsk iej. 
J e s t  to n a jk o m ­
p le tn ie jsza  zb ro ­
ja  ze sk rzyd łam i 
w Polsce, bo nie 
uzupełn iana  żad­
nym i f r  a g m e n  
t  a  m  i z innych 
zbroi, a jed y n a  
w K rakow ie . Te 
sk rzy d ła , k tó re  
s ta ły  się sym bo­
lem p o lsk ie j ja z ­
dy, p rzyszły  do 
nas z W ęgier, a 
tam , aż z T u rc ji.

W pływ  W schodu, P e rs ji  i T u rc ji, s ięga ł na P o lsk ę  
i W ęgry  przez X V I i ca ły  X V II  wiek. Ju ż  za Z y­
g m u n ta  A u g u sta  rob iono  w Niem czech na w zór tu ­
reck i szyszaki, noszone w P olsce i W ęgrzech. T ak i tu ­
reck i szyszak ma na sobie także zbro ja  S te fa n a  B a ­
torego, p rzechow ana w W iedniu . D otąd  n ie  m ieliśm y 
w polsk ich  zb io rach  an i jednego  tak iego  szyszaka. Tę 
lu k ę  w ypełn ił m ój now y n ab y tek  w P a ry ż u  — hełm  
c a ły  traw io n y  i złocony, d a to w an y  rok iem  1561, po M i­
k o ła ju  III-c im  R adziw ille, m arsza łk u  W . L itew sk im  
(zm. 1584). H ełm  ten  należał do ś. p. Leona ks. R adzi­
w iłła  i przeszedł na  jego  s io strzeńca  ks. L a  Rochefou- 
cauld . Z tych  zbiorów  go nabyłem  dla Z am ku w aw el­
skiego dzięki o fia rn o śc i P rezesa  P . K. O. d ra  H. G ru ­
bera . H ełm  ten godny je s t, by był ozdobą każdego- n a j ­
w iększego m uzeum  b ron i w E u ro p ie  czy A m eryce, p rz y ­
pom ina on n a jb a rd z ie j w ęgiersk i szyszak arcyksięc ia  
M ak sy m iljan a  I I I  z d ru g ie j połow y X V I w. w s łynnym  
zbiorze cesarsk im  w W iedniu . T y lko  że tam ten  n ie  m a 
nauszn ic  i nano śn ik a . a nasz je s t  n a jk o m p le tn ie jszy  
i w dodatk u  da tow any , a p rzynależność  do M iko ła ja  
R adziw iłła  doku m en tu je  używ anie te j fo rm y w Polsce 
za Z ygm un ta  A ugusta .

Z epoką Z y g m u n ta  I I I  i W aw elem  łączą  się dw a inne 
p rzedm ioty . W iadom o, że T adeusz Czacki za zgodą 
S ejm u  i K a p itu ły  o tw ie ra ł g ro b y  k ró lew sk ie  i b ra l 
z nich  i z całego W aw elu  p a m ią tk i dla pow stać m a­
jącego  m uzeum , do k tó rego  stw o rzen ia  n ies te ty  nie do­
szło z u t r a tą  n iepodległości. W  w zorach sz tuk i ś red n io ­
w iecznej w P o lsce  R astaw ieck iego  rep ro d u k o w an a  była  
ta rcza -k a łk an , ca ły  p o k ry ty  b lacham i sreb rnem i i złoco- 
nem i, sadzony tu rk u sa m i i ru b in am i z p rzepyszną pod­
szew ką p e rsk ą  z epoki Szacha A bbasa  (koniec X V I, 
pocz. X V II  w.) o m otyw ach  f ig u ra ln y c h  zw ierzęcych, 
ze zbiorów  T. Czackiego pochodzący. K a łk an u  tego 
poszukiw ałem  d ług ie  la ta . Ja k ie ż  było  m oje zdziw ienie 
i radość, gdy baw iąc w K ru szy n ie  u  ks. L ubom irsk ich , 
odkry łem  go na  śc ian ie  jed n e j ze sa l w zam ku w K ru ­
szynie. K a łk a n  ten  w edług tra d y c ji  n a leżał do Zy­
g m u n ta  I I I  i w zięty by ł przez C zackiego z W aw elu. 
D rogą  sp ad k u  (jedna z córek  T. C zackiego by ła  za ks. 
L ubom irsk im ) przeszedł do rodziny  L ubom irsk ich . 
K a łk a n  ten  i połow ę łańcucha złotego, em aljow anego, 
w yjętego  z g ro b u  Z ygm un ta  I I I  (d ru g a  połow a w po­
siad an iu  ks. C zarto rysk ich ) na m o ją  prośbę n ab y ła  d la  
zbiorów  w aw elskich P. A k ad em ja  U m ieję tności z fu n ­
duszów  w aw elskich  ś. p. U lanow skiej.

Tę um iłow aną zbro jow nię  w aw elską s ta ła  w zbogaca 
swem i d a ra m i p. p rof. Róża Ł ukasiew iezow a ze Lwowa, 
sp e łn ia jąc  in ten c je  sw ego męża ś. p. p rof. W łodzim ie­
rza Ł ukasiew icza. Z każdej m ojej podróży  do Lw ow a 
przyw ożę nowe d a ry  od p rof. R. L ukasiew iczow ej. 
Z tych o sta tn ich  darów  rep ro d u k u jem y  p iękny  m orion 
z X V I w., cały  p o k ry ty  traw io n y m  ornam entem .

Z abytków  złotniczych, św ieckich, z epoki w cześn iej­
szej X V I i X V II w. zachow ało się w P olsce bardzo 
m ało ; w ojny, nieszczęścia k ra ju , wywóz zag ran icę  co 
cenniejszego, zubożyło nas do reszty . K o n tra s t tem  
w iększy, gdy  się po rów na to co zostało  z w span ia łośc ią  
opisów  in w en tarzy  S k arb ca  K oronnego na  W aw elu. 
W ypełn ić  ten skarb iec  z pow rotem  jak że  dziś je s t  ju ż  
ciężko. Z pośród k ilku  cennych naby tków  o sta tn ich  
w ym ienić należy w ielką m isę s reb rn ą , złoconą, p rzepy­
sznie try b o w a n ą  z p rzedstaw ien iem  figu ra lnem . J e s t  
to  arcydzieło  z ło tn ika  au g sb u rsk ieg o  z końca X V I i po­
czątku  X V II w., u k ry teg o  pod in ic ja łam i E. D. Dwie 
inne m isy  tego m istrza  p o s ia d a ją  b ar. R o tszy ld  w W ie­
d n iu  i E rm ita ż  w P e tro g rad z ie . I  tę m isę znowu, p rzy ­
c h y la ją c  się do m ej prośby , naby ła  P . A kadem ja  U m ie­
ję tn o śc i z funduszów  im. p. U lanow skie j. Z polskiego 
znow uż z ło tn ictw a wczesne św ieckie w yroby  złotnicze 
to ru ń sk ie  śą  w naszych zbiorach zupełnie nieznane. 
P ierw szym  tak im  cennym  naby tk iem  je s t w sp an ia ły  pu­
h a r  z p rzy k ry w ą , s reb rn y , złocony, z w. X V II. Z n a la ­
złem go, p rzeb ieg a jąc  sow ieckie a n ty k w a r ja ty  w P e ­
tro g rad z ie  i M oskw ie i p rzyw iozłem  do k ra ju  na  W awel.

Rzeczy bow iem  dobrych  szukać należy wszędzie i co­
raz  tru d n ie j o nie. R ozum iał to  dobrze W. Bode, nieza­
po m n ian y  tw órca  K a ise r  F ried rich  M useum  w B erli­
nie, k tó ry  położył, m ając  ogrom ne fundusze do dyspo ­
zycji, o lb rzym ie  u słu g i d la  p ań s tw a  niem ieckiego. D w u­
tom ow e jego  p am ię tn ik i, w k tó ry ch  opisu je , ja k  zdo­
b y w ał R em b ran d ty , H a lsy , D onate lle  są  d la m nie n a j­
bard z ie j fa sc y n u ją c ą  lek tu rą . M yślę czasam i, by n a p i­
sać k iedyś sw oje w spom nienia, ja k  zdobyw ałem  d la  
W aw elu  rzędy, d y w an y  polskie, obrazy. T y lko  że przez 
tych  k ilk ad z ies ią t la t, k tó re  nas dzielą  od epoki Bo­
dego, zm ieniło  się wiele. N iem a ju ż  n a  ry n k u  Rem- 
b rand tów , H alsów , D onatellów , a gdyby  n aw et były , 
nie zdobędziem y się n ig d y  n a  fundusze, aby  móc je  
nabyw ać.

S tan is ław  Swierz-Zaleski.

Z broja  husarska skrzyd la ta . Pocho­
dzi ze zb iorów  Janusza  Uniechow- 
skiego z R usinow icz w  ziem i M iń­

skiej.
Fot. A ilani E nirelm an. K raków .



Narciarz austr jack i Scpp R óhrl, którli 
odniósł cz tery zw ycięstw a  na narciar­
skich  m istrzostw ach  Polski, a m iano­
wicie zw yciężyI w  biegu z ja zd o w ym , 
w  slalom ie, ko m b in a c ji a lpe jsk ie j 

i w  biegu óO km .

w narciarstwie.
P o  raz  ju ż  d ziew iętnasty  rozegrano  w Zakopanem  m istrzo ­

stw a P o lsk i w n a rc ia rs tw ie . P ro g ra m  zawodów był bardzo 
obfity , zaw iera ł bowiem część zjazdow ą, t. j. b ieg  zjazdow y 
i slalom , ja k  rów nież część „k lasyczną", t. j. b ieg 18 km 
i k o n k u rs  skoków . Na zakończenie zawodów rozegrano  „m a­
ra to n "  n a rc ia rsk i — bieg 50 km. Zawody te p rzyn iosły  rew e­
lacy jne  w yniki, gdyż pierw sze m iejsce w śród polskich n a r ­
ciarzy  zajęła  m łoda g en erac ja . N ajw ażn ie jszą  konkurencję  
t. j. b ieg  złożony o m istrzostw o P o lsk i w y g ra ł M ieczysław 
W nuk (W isła Z akopane), m istrzostw o w kom binac ji z jazdo­
wej zdobył A u s tr ja k  R ohrl przed M arjanem  Zającem  z „H. 
lv. N.“ Z akopane, w reszcie w biegu 18 km  triu m fo w ał S ta ­
n isław  K arp ie l z P . W. Leśników , w sztafecie 4X10 km  
S trzelec zakop iańsk i, a w biegu 50 km  rów nież A u s tr ja k  
R ohrl, k tó rego  zw ycięstw o w tej konkurenc ji stanow iło  n a j­
w iększą bodaj sensację  zawodów. W k lasy fik ac ji pań odbyły

W icem inister k o m u n i­
kac ji inż. A. B obkow ski 
(na praw o) objaśnia  
tereny narciarskie Za­
kopanego m in istrow i 
ko m u n ik a c ji R zeszy  
N iem ieckie j p. Klein- 
m anow i na trybun ie  
obok skoczn i narciar­
sk ie j na K rokw i a> Za­

kopanem

Z-:

-fum.-.'* €

N ow o kreow any m istrz  
P olski w  narciarstw ie  
M ieczysław  W n u k ( W i­
sła), dobiega do m ety  

w  biegu 18 km .

Stanisław  M arusarz (na  
lew o) gra tu lu je K arpie­
low i zw ycięstw a w bie­

gu na 18 km .

N arciarki austrjackie  
Giidl (na lew o) i Nissl, 
z k tó rych  pierw sza zdo­
była m istrzostw o PZN.

się ty lk o  b ieg  zjazdo­
w y i s la lom  — k tó re  
p rzy n io sły  zw ycięstw o 
A ustrjaczce  G o d l 
przed H eleną  M aru sa ­
rzów ną z S. N. P . T. T. 
K onkurs o tw a rty  sko­
ków w y g ra ł A ndrzej 
M arusarz . N asz n a j­
lepszy skoczek, S ta n i­
sław  M aru sarz , u p ad ł 
p rzy  pierw szym  sko­
ku i zrezygnow ał z 
dalszego udzia łu  w 
konkursie .

/W Jego 
towarzystwie 
rozkosze sportu

m m

XIX. Mistrzostwa Polski

Słońce, śnieg i N I V E A  -  fa idealna trójka um oillwlo beztroskie  
uprawianie sportów zimowych, gdyż N I V E A  zm niejsza niebezpie­

czeństwo oparzenia słonecznego, a zarazem  chroni skórg podczas 
niepogody. Jedynie N I V E A  zaw iera Eucerył środek idealnie wzm ac­
niający skórę. N I V E A  wnika łatwo w głqb tkanek skóry W  tym 
tkwi sekret łatwego uzyskania sportowo o gorzałego  wyglqdu, tak 
pożqdanego przez wszystkich zwolenników sportów zimowych.
Tylko w oryginalnych opakowaniach po cenie  od zł 0 ,4 0  do 2 ,6 0

PEB EC O  Spółka Akcyjna w Poznaniu

jakże często odczuwa się  
zm ęczenie i zmniejszenie 
e n e r g ii  ży c io w ej. Są to 
.skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. N o rw esk i  
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie sło­
neczne, a  0£a swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi źród ło  zd ro w ia  
d la  d z ie c i  i d o ro sły ch .

NORWESKI
T R A N
LECZNICZY
•tysny no c«.



J . IVi/s. Regent llo r th y  wraz z P. P rezyden tem  R. P. przechodzą przed fron tem  ko m p a n ji honorow ej no
dw orcu kra ko w skim .

a w ysokich m asztach, zakończonych naprze- 
m ian herbem  K ró lestw a  W ęg ier i naszym  O r­
łem B ia łym  pow iew ają  o lbrzym ie flag i o n a ­
rodow ych barw ach  w ęgiersk ich : czerw ono-bia-
ło-zielone i nasze bialo-ezerw oue, za szpaleram i 
w ojska tłum y  rozen tuzjazm ow anej publiczności, 
w śród nich g rom adk i w łościan  w m alow niczych 
s tro jach  ludow ych i dzieci, b arw n ie  p rz y b ra ­
nych — oto ogólne tło  uroczystego  pow itan ia  
Jeg o  W ysokości R egen ta  W ęg ier M ikołaja H or- 
th y ‘ego w sto licy  K ró low ej Jad w ig i, Ja g ie llo ­
nów i S te fan a  B atorego . D osto jnego  Gościa po­
w ita li na dw orcu P. P rezy d en t R. P., W ódz N a­
czelny, p rzyby li um yśln ie  z W arszaw y  m in is tro ­
wie i p rzedstaw iciele  m iejscow ych w ładz i oby ­
w ate lstw a. W  o tw arty ch  sam ochodach  ja d ą  po ­
przedzani przez oddział ułanów , J . W ys. R egent 
z P . P rezydentep i R. P„ M arszałek Śm igły-R ydz 
z m in. K asprzyck im , za nim i w d ługim  korow o­
dzie au tom ob ile  w śród  g łośnych  w iw atów  do 
B a rb ak an u . T u ta j sam ochody się za trzym ują , 
p rezyden t 111. K rakow a w serdecznem  przem ów ie­
niu d a je  w yraz  hołdu dla Głowy b ra tn ieg o  n a ­
rodu w ęgierskiego^ w znosząc na zakończenie 
okrzyk  na cześć • W ysokości. P. P rezy d en ta

M arszałek Śm ig ły-R ydz, 
min. Kanya i m in. B eck  
schodzą do k ry p ty  M ar­
sza łka  P iłsudskiego na 

W awelu.

I
Z D JĘ C IA  A G . FO T.

„ Ś W I A lO W I D "

Górale p rzy  dźw iękach  
m u zy k i w iw atu ją  na 
cześć J. W ys. Regenta  
H orthy ' ego p rzy  w e j­

ściu do kościoła Ma­
riackiego na R yn ku

1  " i i  li r r r 1" 'Y-3SifiE8lU& fr ą k o m k M

M arszałek Śm ig ły-R ydz, 
w itany przez dzieci w  
strojach krakow skich  
na dw orcu kra ko w skim .



F ragm ent uroczystego pow itaniu  J. W ys. Regenta llo r th y ' ego w  Barbakanie kra ko w sk im . W pierw szem  aucie siedzą: J. VVj/s. Regent H orthy i P. P rezydent R. P., 
w  drugiem  aucie M arszalek Śm ig ty-R ydz i m in . gen. K asprzycki. Zdjęcie przedstaw ia  m om ent przem ów ien ia  prezyden ta  m. K rakow a dra M ieczysl. Kaplickiego.

go. Z B a rb a k a n u  zdąża cały  pochód, e n tu z ja ­
stycznie  p rzy jm ow any  przez zebrane rzesze p u ­
bliczności, „d rogą królew ską*' n a  W aw el. P rzed  
k ry p tą  u stóp  wieży S reb rn y ch  Dzwonów z a trz y ­
m u ją  sic po jazdy , Jeg o  W ysokość R egen t sk ła ­
da u tru m n y  W skrzesiciela  P o lsk i w span ia ły  
w ieniec z b iałych i czerw onych róż, p rzepasany  
w stęg ą  o w ęgiersk ich  barw ach  narodow ych, a 
d ru g i w ieniec w G robach K rólew skich  na  s a rk o ­
fagu  S t. B atorego . N a zam ku jego  G ospodarz, 
P . P rezy d en t R. P . odprow adza Sw ego Gościa 
do przeznaczonych d la  N iego ap artam en tó w , k tó ­
re  na  p rzy jęc ie  Jeg o  p rzy b ran e  zo sta ły  w bez­
cennej w arto śc i dzieła sztuk i, św iadczące w y­
m ow nie o g lo r ji  daw nego K ró les tw a  Polsk iego . 
Jeg o  W ysokość R egen t zw iedza inne  kom naty  
zam ku, sk łada  w izy tę  M ałżonce P. P rezy d en ta

R. P., je s t  J e j  Gościem na  śn iad an iu . N a s tę p u ją  
aud jencje , m. iu. posłuchan ie  p rzedstaw icieli T o­
w arzy stw a  Po lsko-W egiersk iego , w k tó reg o  im ie­
n iu  jeg o  prezes, ks. b iskup  Godlew ski w ręcza J . 
W ys. R egentow i na  p am ią tk ę  poby tu  w K ra k o ­
wie w sp an ia łą  szablę. J .  W . R egen t zw iedza n a ­
s tępn ie  n a jw y b itn ie jsze  zaby tk i ch lu b n ej p rze­
szłości s to licy  Jag ie llo n ó w : kościół M arjack i, 
M uzeum N arodow e i B ib ljo teke  Jag ie llo ń sk ą . 
W ieczorem , w w span ia le  przyozdobionej zdoby­
ty m  na  T u rk ach  nam iocie  w ielk iej sa li zam ku 
k ró lew skiego  odbyw a sie obiad galow y, w ydaj 
ny przez P . P re z y d e n ta  i Jeg o  M ałżonkę n a  cześć 
D osto jnego  Gościa. P o  obiedzie r a u t  g rom adzi 
setk i zaproszonych  gości. W span ia łe  p rzy jęcie , 
n iew ątp liw ie  n a jw span ia lsze , ja k ie  do tychczas 
w odnow ionych sa lach  zam ku kró lew sk iego  na

W aw elu  sie odbyw ało. W około fo teli, n a  k tó ry ch  za­
siedli Jeg o  W ysokość R eg en t W ągier, P . P rezy d en t 
R. P . z M ałżonką i W ódz N aczelny g ru p u je  sie obraz, 
godny pierw szorzędnego pendzla: w span ia łe  m undury  
w ojskow ych, lśn iące  na jrozm aitszem i b a rw am i w ielkie 
w stęg i orderow e, f jo le ty  b iskupie, barw ne w ęgiersk ie 
i po lsk ie  s tro je  narodow e, w y tw orne  to a le ty  pań, róż­
nokolorow e s tro je  ludow e — w szystko  to sk ład a  sie na 
całość ogrom nie m alow niczą. P o  p ro d u k c jach  a r ty s ty ­
cznych k ró tk i „cercie**, podczas k tó rego  Gość i Jeg o  Go­
spodarz  z u jm u ją c ą  up rze jm o śc ią  zaszczycają  sw ą roz­
m ow ą n iek tó ry ch  z zaproszonych gości i n a  tern koniec 
pierw szego d n ia  p o by tu  w K rakow ie . D roga z W aw elu 
do m ias ta  w iedzie przez ulice, k tó ry m  ilu m in ac ja  n a j ­
w yb itn ie jszych  gm achów  n a d a je  szczególniejszy urok . 
N a d ru g i dzień kończą sie ju ż  n ies te ty  te  w ielk ie  przę-

D o k o ń c z e n ie  n a  » łr .  £
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Sala senatorska na W aw elu, w  k tó re j w ydano obiad na cześć 
J. W ys. Regenta W ęgier.

źni po lsko-w ęgiersk ie j, k tó ra  p rz e trw a ła  zm ienne koleje  losów 
obu narodów  i trw ać  będzie n a  zawsze, bo je s t w yrazem  nie­
ty lk o  w spólności dążeń do pokojow ej pracy , a le  i uczuć, g łę ­
boko w korzenionych  w serca  w szystk ich  i P o laków  i W ęgrów . 
N a jd o sto jn ie jszy  w yraz  dały  te j p rzy jaźn i w ym ienione przez 
P . P rezy d en ta  i Je g o  W ysokość R eg en ta  W ęg ier to asty , w yg ło ­
szone na  u roczystym  obiedzie na  Z am ku w aw elskim . A le całe 
p rzy jęcie, zgotow ane D osto jnem u G ościowi przez obyw atelstw o 
k rakow sk ie , ja k  rów nież i serdeczne odnoszenie się i Jeg o  W y-, 
sokości R egen ta  i Je g o  św ity  do p rzedstaw icieli obyw ate lstw a  
k rakow sk iego , są  dowodem , że owe to asty , na Z am ku k ró lew ­
sk im  w ygłoszone przez na jw y b itn ie jszy ch  Przedstaw icieli^ obu 
P ań stw , odp o w iad a ją  w całej pełn i serdeczności uczuć n a jsz e r­
szych kół obu narodów .

*  *  *
W  pierw szym  dn iu  polow ania , k tó re  odbyło  się przy  nieszcze­

gólnych  w aru n k ach  śnieżnych na te ren ie  nad leśn ic tw a N a­
rew ka, R egen t H o rth y  położył pięć dzików, z czego cz tery  
w jednym  miocie.

W czasie oobutu  w  K rakow ie J. W ys. Regent H orthy  
złożył w izytę  p. M arji M ościckiej, M ałżonce P. Pre­
zydenta  R. P. w je j kom nacie, w  K urzej Stopce no 

W awelu.

D o k o ń c z e n ie  z e  s ir .  7 - m e j

życia s ta reg o  g ro d u  jag ie llońsk iego . Je g o  W y ­
sokość R egent, P . P rezy d en t R zp lite j, M arsza­
łek Śm igły  - R ydz w raz  z całem  otoczeniem , j a ­
dą  na dw orzec kolejow y. Jeszcze raz ludność 
K rak o w a m an ife s tu je  sw e serdeczne uczucia dla 
b ra tn ieg o  n a ro d u  w ęgiersk iego , jeszcze raz 
g rzm ią  w iw aty  na cześć D ostojnego Gościa, 
w k tó ry ch  w yraża się ca ły  podziw  dla tego. 
opatrznościow ego Męża, k tó ry  w n a jtra g ic z n ie j­
szej chw ili Sw ego N arodu  uw oln ił go od zm ory 
bolszew ickiej i p row adzi go od tąd  w y trw a le  sw ym  
pa trjo ty zm em  i m ąd ro śc ią  ku odrodzeniu . P . P re ­
zyden t R. P . odprow adza Sw ego G ościa do po­
ciągu  w ęgiersk iego , w siada sam  do sw ego po­
ciągu , by  w yprzedzając  Go, pow itać  Go w B ia ło ­
wieży. M kną oba pociągi, w itan e  po drodze barw - 
nemi ch o rąg w iam i w ęgiersk iem i i polskiem i, en- 
tu z jasty czn em i ok rzykam i zgrom adzonej na 
dw orcach  publiczności, k ró tk i postó j w sto licy , 
w ypełn iony  ow acjam i na cześć Jeg o  W ysokości — 
i oto ju ż  B iałow ieża. T u ta j zaczyna się d ru g a  
część p o by tu  Je g o  W ysokości R eg en ta  W ęg ier 
w Polsce, polow anie, d la  G ościa i G ospodarza 
będące rzad k ą  okazją  ze tkn ięc ia  się bezpośrednie­
go z przyrodą.

U jm u jąc  w całość op isane tu ta j  pokró tce  po­
szczególne epizody, stw ierdzić  trzeba , że odw ie­
dziny Jeg o  W ysokości R egen ta  H o r th y ‘ego w 
Polsce, k tó re  p o siad a ją  n iew ątp liw ie  rów nież 
i don iosłe  znaczenie polityczne, s ta ły  się  doko­
n an ą  w obliczu całego św ia ta , żywo n iem i się  in ­
te re su jącą , m a n ife s ta c ją  w ielow iekow ej p rzy ja-

P. P rezydent R. P. i gen. Sosnkow sk i wręczają  
J. W ys. Regentowi H orthy‘em u  odznakę łow iecką  

w pałacu w  B iałow ieży.

N astępnego d n ia  polow ano na te ren ie  n ad le­
śn ic tw a L eśna. . _ .  *

W  ub. poniedziałek  w czasie ob iadu  w B iało ­
wieży P . P rezy d en t R. P „  u b ra n y  w s tró j m y ­
śliw sk i w tow arzystw ie  gen. b ro n i Sosnkow - 
skiego w ręczył J .  Wys. R egentow i H o rth y  em u 
dyplom  m yśliw sk i, a  gen. Sosnkow ski udeko­
ro w ał Go odznaką m yśliw ską św .-H uberta . _ 

Zaznaczyć należy, że w po low aniu  b ra ł także 
ud z ia ł d u ń sk i n astęp ca  tro n u  ks. Axel.

P uszcza  b ia łow ieska  oczarow ała zarow no 
J .  W ys. R eg en ta  H o rth y ‘ego. ja k  i, innych  wę­
g ie rsk ich  gości. D zienn ikarze w ęgierscy  zwie­
dzili in. in. ta k  zw aną Górę B ato rego  w P u sz­
czy. N a Górze te j k ró l S te fan  B a to ry  ro zb ija ł 
zawsze sw e n am io ty  m yśliw skie , a przed w y­
p ra w ą  n a  P sków , p rzy jm o w ał defiladę zw ycię­
sk ie j h u sa r ji .

P o  ukończen iu  polow ań J . W ys. R egent 
H o rth y  p o jech a ł w środę do W arszaw y. N a 
cześć D osto jnego  G ościa całe  m iasto  zostało  
w span ia le  udekorow ane i p rzy b ra ło  w ygląd  
odśw iętny. J .  W ys. R eg en t H o r th y  złożył sze­
reg  o fic ja lnych  w izyt, w ieczorem  zaś w ziął 
udział w obiedzie galow ym , poczem o godz. 21.35 
opuścił W arszaw ę.

W SZ Y ST K IE  ZD JĘC IA AG. FOT. .Ś W IA T O W ID *

Dnia 8 bm . m in. B eck podej­
m ow ał obiadem  m in . K anya  
w salonach M inisterstw a Spr. 
Zagranicznych. Na zdjęciu  
sto ją  od lewej: m jr. N em eth , 
m in. Beck, na praw o m in. 
Kanya rozm aw ia z hr. H utten-  

C zapskim .

Na cześć J. W ys. Regenta  
W ęgier odbył się raut na 
Z a m ku  w aw elskim  przy u- 
dziale około  800 osób. — Na 
zdjęciu J. U7. Regent H orthy. 
P. P rezydent R. P. i Marsza­
lek  Sm ig ly-R ydz, oraz goście, 
przysłuchu jący się p roduk­

cjom  m uzycznym .

J. W ys. Reg. H orthy ogląda 
dzika , którego ub ił w  Bia­

łow ieży.
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P s m ^ H s Iu e a aks

Górnicy i leśnicy  
niosą w  parku  zam ­
k o w ym  w  P szczyn ie  
trum nę księcia  do 

grobowca.

Śp. Jan H en ryk  ks. 
P szczyń sk i zm arł w 
P aryżu  dnia 31 1. 
1938 r. w  76-tym  ro­

ku  życia.

Godzina zm arłego ks. P szczyńskiego , krocząca w  or­
szaku  ża łobnym . W  p ierw szym  szeregu idą dw aj sy ­
nowie księcia A leksander hr. H ochberg i Jan H en­
ry k  X V I z żoną, w  drugim  rzędzie wdow a po naj­
m łodszym  syn ie Gołku K ło tyłda  hr. H ochberg w  to­

w arzystw ie pani Patrick.

poniedziałek , 7 lu tego  br. odbył się w P szczy ­
nie pogrzeb zm arłego  w P a ry ż u  J a n a  H e n ry k a  XV. 
księcia Pszczyńskiego. W pogrzebie w spółuczest­
niczyła ludność n ie ty lk o  z Pszczyny, ale z całego 
pow iatu. W  pogrzebie w zięli ni. in. udział książę 
Reuss, h rab ia  Solins, h ra b ia  S obańsk i, g en era ł Z a­
horsk i, h rab in a  T hun-H ohenste in , p. K ozieł-Po- 
klew ski ze synem  i inni, liczne duchow ieństw o 
ew angelick ie  i ka to lick ie , w yżsi u rzędnicy  przed­
sięb io rstw  pszczyńskich, p rzedstaw iciele  Z arządu  
Przym usow ego. S tra ż  honorow ą pełn ili leśnicy  
i g ó rn icy  w m u n d u rach  galow ych. Z najb liższej 
rodziny zm arłego  a ry s to k ra ty  w zięli w pogrzebie 
udział: n a js ta rsz y  syn J a n  H en ry k  X V I . z żoną, 
d rug i syn A leksander h r. H ochberg, w reszcie Klo- 
ty ld a  hr. H ochberg , w dow a po najm łodszym  
synie B olku hr. H ochbergu , zm arłym  przed około 
pó łtora  rok iem  w śród  trag icznych  okoliczności. 
N ad tru m n ą  przem aw iali po po lsku  p a s to r  P ro ss  
i k a to lick i m iejscow y proboszcz ks. dziekan  Bielok, 
następn ie  po n iem iecku p a s to r  Dr. Vos z K atow ic, 
śp iew ały  ch ó ry  „L u tn ia"  po po lsku  i „C eeylja" po 
niem iecku. P o  pożegnalnem  pośw ięceniu tru m n y  
przez p a s to ra  V ossa leśn icy  i g ó rn icy  w ynieśli 
tru m n ę  na  k a ra w a n  zaprzężony w 3 p a ry  koni. 
K o n duk t pogrzebow y ru szy ł ze Z am ku do p a rk u  
na wzgórze, gdzie spoczyw ają  zwłoki n a jm ło d ­
szego sy n a  B olka hr. H ochberga. W  kondukcie  
pogrzebow ym  w zięli udział: o rk ie s tra  górn icza, 
k tó ra  g ra ła  m arsza  Szopena, delegacje  górn ików , 
leśników , urzędników  p rzedsięb io rstw  pszczyń­
skich ze sz tan d aram i, delegacje  robotn icze z po l­
skiego i n iem ieckiego Śląska. N a dwóch podu­
szkach niesiono odznaczenia zm arłego  księcia. 
G órnicy  i s tra ż  leśna  n ieśli k ilk ad z iesią t wieńców 
przew ażnie od p rzedsięb io rstw  i m ają tk ó w  pszczyń­
skich. Za tru m n ą  w pierw szym  rzędzie szli obaj 
synow ie zm arłego  księcia  i żona n a js ta rszeg o  syna 
J a n a  H en ry k a  X V I ., w d ru g im  rzędzie kroczyła 
wdow a K lo ty lda  h r. H ochberg w tow arzystw ie  
ang ie lsk ie j a ry s to k ra tk i pan i P a tr ic k . P o  obu 
s tro n ach  alei parkow ej, k tó rędy  pom iędzy dw o­
ma szp a le ram i gó rn ików  kroczył k onduk t żałobny, 
zeb ra ły  się ty siączne  tłum y  publiczności. P o  od­
p raw ien iu  o sta tn ich  m odłów przez p as to ra  V ossa, 
wśród grobow ej ciszy opuszczono tru m n ę  do zie­
mi. Nu zakończenie żałobnych  uroczystości s traż  
leśna o d trą b iła  sy g n a ł: „K oniec polow ania". T rzy ­
k ro tn ą  sa lw ą a rm a tn ią  zakończono obrzędy ża­
łobne.

Przedstaw iciele
przedsiębiorstw

zarztylu przym usow ego i urzędnicy  
ks. P szczyńskiego  w kondukcie  

pogrzebow ym .
Zdjęcia F o t, Fz, Datku — Katowice.

Dr. MARJAN TOKARSKI
W dniu  25 stycznia  

1938 r. zm arł w K a to ­
w icach D r M arjusz  
T o k arsk i, p ro k u ra to r  
S ądu  A pelacyjnego. 
Z m arły  był odznaczo­
n y  K o m an d o rją  O rde­
ru  P o lo n ia  R e s titu ta  
za swe zasług i położo­
ne n a  po lu  p racy  za­
w odow ej, k tó rą  uko­
cha ł nadew szystko.

A telier Lange 
w łaść. J. Ilola — K atowice.

ZMYWACZ
MLECZKO
K R E M
P U D E R

R. BARCIK0W SK1 S . A . Poznań.

W A tenach  zm arł ks. M iko łaj g reck i, w uj k ró la  
greck iego  Jerzego . Z m arły  by ł synem  k ró la  g rec ­
kiego Je rzeg o  I., w 1902 r. poślu b ił ks. Helenę, 
córkę w ielkiego księcia  W łodzim ierza. Z m ałżeń­
stw a tego  m ia ł trzy  córki, z k tó ry ch  jed n a  Olga 
poślub iła  ks. P aw ła , reg en ta  Ju g o s ła w ji, a d ru g a  
ks. M ary n a  w yszła zam ąż za Je rzeg o  ks. K entu.

S p o rt G eneral —  L ondon.

T O  O S T A T N  I W Y R A Z  
N O W O CZESN EJ K O S M E T Y K I. 
Z A P E  W N I A J Ą  P I Ę K N O ,  
M t O D O S Ć  , P O W O D Z E N IE

P A R F .  d ’ O R  I E  N T  
S A ,  W A R S Z A W A



Ks. rek to r  dr M ichalski w ygłasza prze­
m ów ienie żałobne do tysięcznych  tłu ­
m ów , k tóre  w zię ły  udzia ł w  pogrzebie  
śp . Karola H uberta Rostw orow skiego.

D,'aw iio  m usia ło  się być na to 
przygo tow anym , że tra w ią c a  w ątły  
o rgan izm  poety, ciężka choroba p łu ­
cna położy przedw cześnie k res  jego 
życiu. A jed n ak , gdy  ze w zgórza S a l­
w ato ra , gdzie się m ieściło  jego  m ie­

szkanie, rozeszła się naprzód  po 
K rak o w ie  a potem  po całej Polsce 
żałobna wieść, iż K a ro l H u b e rt R os­
tw orow ski już  n ie  żyje, całe  społe­
czeństw o polskie, n ie ty lk o  ci, k tó rzy  
dla l i te ra tu ry  p ięknej m a ją  szcze­
g ó ln ie jszą  cześć, m iało  św iadom ość, 
że P o lsk a  pon iosła  bolesną s tra tę . 
W  tych czasach, k iedy, nie p rzy zn a­
jąc  w praw dzie  poezji daw niejszej ro li 
m is trzy n i całego życia narodow ego, 
chce się ją  w idzieć jed n ak  potężną 

i zdolną do w y ra ­
żenia uczuć i m y ­
śli, n u r tu jący ch  w 
w dzisiejszem  spo­
łeczeństw ie, K aro l 
H u b e rt R ostw orow ­
ski spełn ia ł to za­
danie, ja k  n iew ą t­
pliw ie n i k t  ze 
w spółczesnych pi- 
sarzów . N ie był ty l­
ko a r ty s tą , obce 
m u było zupełnie

./. E. ks. M etropolita dr Adam Sapie­
ha w  tow arzystw ie ks. b iskupa prof. 
G odlewskiego i ks. b iskupa  sufragana  
Rosponda prow adzi k o n d u k t żałobny.

Z D J Ę C I A  A G .  F O T .  „ Ś W I A T O W I D „

Sp. Karol H ubert R ostw orow ski, w y ­
glądający z okna  sw ojego m ieszkania  
na Salw atorze w  K rakow ie. IV głębi 

wstęga W  isły.

PIERWSZE SVGnflŁY

więdnięcia 
Abarid, za 
wad cery. 
towanym 
s t a n o w i

CZASU...
to rysy i zm arszczki na twarzy, powstałe wskutek 
zaniku włókien sprężystych, zwiotczenia i wysy­
chania tkanki tłuszczowej. Skórę skłonną do 

nasycajcie udelikatniajęcym kremem odżywczym 
pobiegajqcym tworzeniu się zm arszczek, rys i t. p. 
Krem Abarid jest nowoczesnym, naukowo przygo- 
kosmełykiem, na wyciągu lilji białej i miodzie, 
d o s k o n a ł g  o d ż y w k ę  i o c h r o n ę  d l a  s k ó r y .

KflEffl ABARID

Na prostym  ch łopskim  w ozie w ieziono  
dębow ą trum nę ze zw ło ka m i poety.

hasło  „S z tu k a  d la  sztuk i", w sw oich 
u tw orach  lirycznych , z k tó rem i za 
m łodych la t  w stąp ił na  a ren ę  dz ia ­
ła ln o śc i lite rack ie j, a  później w d a ­
leko w yższym  jeszcze s to p n iu  d łu ­
gim  szeregiem  u tw orów  d ram a ty cz ­
nych, g ry w an y ch  i.a w szystk ich  n ie ­
m al scenach  polskich , daw ał w yraz  
sw ojej osobow ości, był heroldem , 
w skazującym , w im ię ja k ic h  ideałów  
sk o ła tan a  chaosem  dzisie jszym  
w spółczesna ludzkość może dojść do 
jasnego  pog lądu  n a  cel is tn ie n ia  i n a ­
rodu  i poszczególnych jednostek . Od 
,.K alig u li“ i „ Ju d a sz a "  zaczął się ten 
zw ycięski pochód K . H . R ostw orow ­
skiego przez sceny polskie. Jedne in  
i d rug iem  dziełem  zy sk a ł sobie sza­
cunek i w ysokie  u znan ie  naw et u 
tych, k tó rzy  jeg o  ideo log ji nie po­
dzielali, a d la  k tó ry c h  jego  fo rm a 
poe tycka  n a s tręcza ła  pew ne tru d n o ­
ści P o  ty ch  d ram a tach , w k tó ry ch  
indyw id u aln o ść  a u to ra  k o rzy sta ła  
z tw orzyw a, dostarczonego  przez hi- 
s to r ję  daw nie jszą , R ostw orow ski da ł 
l ite ra tu rz e  i scenie p o lsk ie j tw a rd ą  
w t w yrazie, rea lis ty czn ą  w u jęciu , 
lecz n iem niej p rzep o jo n ą  konse­
kw en tn ą  m y ślą  try lo g ję  w spółcze­
sną, ja k  d aw nie j „S tra szn e  dzieci"

„N iespodzianka" pozostan ie  n iew ą t­
pliw ie na  zawsze w re p e rtu a rze  scen 
polskich. M imo g asn ący ch  córa* 
bardziej s ił fizycznych po e ta  p raco ­
w ał n ieustann ie , n iedaw no w ydał 
„Czerw ony m arsz", p rzerob ił o s ta ­
tnio, jak o  zupełnie now y rodzaj swej 
tw órczości kom edję, p t. „Jub ileusz", 
N ag ro d a  państw ow a, k tó rą  przed la ­
ty  o trzym ał, by ła  ty lk o  słabym  w y­
razem  tej czci, ja k ą  K aro l H u b ert 
R ostw orow sk i m ia ł w najszerszych  
sferach  społeczeństw a, do k tó rego  
n ieraz, ja k o  p ro p a g a to r na jw zn io ­
śle jszych  ideałów  sw em  żywem  s ło ­
wem się zw racał.

Tej czci pow szechnej św iadec 
tw em  m an ifestacy jn em  by ł ^pogrzeb 
Jeg o . P rezy d ju m  m ias ta  K rak o w a 
i Zw iązek Zaw odow ych L ite ra tów , 
k tó rego  by ł prezesem , p rag n ę ły , by 
zwłoki W ielkiego P o e ty  spoczęły 
w g ro b ie  zasłużonych n a  Skałce 
w K rakow ie . A le w y raźn a  wola 
przedzgonna Z m arłego  sp raw iła , że 
c ichy, s ta ry  cm en tarz  n a  krakow - 
skiem  przedm ieściu  Zw ierzyniec dał 
m u m iejsce w iecznego spoczynku. 
\V dzień pogrzebu m ały  kościółek 
S a lw a to ra , jego dziedziniec i cała  
jego  okolica zape łn iły  się niezliczo- 
aem i rzeszam i tych , k tó rzy  uw ażali 
za sw ój obow iązek dać po raz  o s ta ­
tn i w yraz  sw ej czci d la  w ielkiego 
poety  i człow ieka. N iebyw ale liczne 
szeregi duchow ieństw a, z M etropo li­
tą  S ap ieh ą  i b iskupam i Godlew skim  
i R ospondem  n a  czele, re p re z en tu ją ­
cy rząd  p. w ojew oda k rakow sk i, de­
legat M in is te rs tw a  W . R. i 0 . P., 
p rezyd jum  m ias ta , d y rek to rzy  te a ­
t r u  Szyfm an, T rzcińsk i, B u jań sk i. 
lite rac i, dzienn ikarze, rep rezen tanci 
o rg an izacy j k u ltu ra ln y c h  i społecz­
nych, m im o w ielk iej liczby byli_ ty l­
ko m ałą  cząstk ą  tego pochodu żało ­
bnego. N ie życzył sobie śp. K. H. 
R ostw orow ski, by nad  m og iłą  jego 
w ygłaszano  przem ów ienia. T y lko  je ­
den kaznodzieja, ks. re k to r  M ichal­
ski w w span ia łem  przem ów ieniu  
sch a rak te ry zo w a ł znaczenie całego 
żyw ota tego poety , k tó rego  śm ie r­
te lne  szczątki spoczęły na cichym  

Syku zwier^T
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R ządy króla F aruka  I zapocząt­
kow ały naw rót do tradycy j re­
lig ijnych. Na zd jęciu  uroczyste  
przenoszenie doroczne Świętego 

dyw anu  z Kairu do M ekki.
W ide-W orld  Pihotos, L ondyn.

W  a lk a  pom iędzy m łodocia­
nym  k ró lem  F a ru k ie m  I, k tó ­
ry  o p arł się n a  żyw iołach  za­
chow aw czych i  k lerze  m u zu ł­
m ań sk im  a p a r t ją  w afdystów , 
zao strza  się. O sta tn io  k ró l ro z­
w iązał p a rlam en t, w k tó ry m  
w afdyści m ieli w iększość — 
i nowe w ybory  n aznaczy ł na 
dzień 12 k w ietn ia . Podobno 
k ró l m a zam ia r ogłosić się K a 
lifem , czyli g łow ą m u zu łm ań ­
skiego kościoła. Społeczeństw o 
p rzy jm u je  zarządzen ia  k ró la  
naogół p rzychy ln ie , a p róby  
zo rgan izow an ia  dem o n stracy j 
an ty k ró lew sk ich  sp a liły  na 
panewce. L ud  eg ipsk i bowiem  
chce w ładzy s ilne j, je s t  głębo­
ko re lig ijn y , gdy  tym czasem  
w afdyści p ra g n ą  w stępow ać 
w ślad y  A ta tu rk a  i u sunąć  
k le r  od w pływ u n a  rządy , o raz 
w szybkiem  tem pie zeuropeb

Król F aruk I (p ierw szy  od lew ej)  na otw arciu M iędzynarodow ych  Konfc- 
ren cy j B aw ełnianych w  Kairze.

W ide-W orM  Pliotos, L ondyn.

S ze ik  M oham ed M ustafa E l M araghy, rektor uniw er­
sy te tu  w  Kairze, na jb liższy  doradca króla Faruka I, 

przedstaw iciel k ie ru n k u  konserw atyw nego.
Wi.de-W er M .Photo*. Londyn.

zować E g ip t. K le r  jed n ak  zdołał d la  siebie pozy­
skać m łodego k ró la  i w ydał w afdystom  w alkę 
na śm ierć  i życie, k tó rą  w  najb liższych  la tach  
z pew nością w ygra , zwłaszcza, że popiera  go po- 
c ichu  dyp lom acja  w łoska.

( $ c f a a b a w

■ m - o n
k » e

Puder URODADo sty lowej sukn i należy dobrze do b ran y  pantofelek. Białe a t ła sk l  
b arw ią  sklepy B ata  na każdy kolor sukni. Sklepy we wszystkich 

m ias tach  Polski.



St. Moritz, w lu tym .
I znów ja k  co roku  o te j porze zaro iło  się St. 

M oritz  — ta  eu ro p e jsk a  m e tro p o lja  sportów  zimo- 
wych — barw nym  m iędzynarodow ym  tłum em , 
k tó ry  tu  z jechał dosłow nie z całego św iata . Znów 
w ypełn iły  się luksusow e hotele do o sta tn ieg o  m ie j­
sca, a  n iew ielk ie  wozy słynnego „E n g ad in e r 
E x p re s’u“ prow adzącego  w agony w prost z L on­
dynu, P a ry ż a , A m sterdam u  w y rzu ca ją  z swych 
w nętrz  różnojęzyczną, snob istyczną  publiczność.

Na u licach , w b arach , dancingach , re s ta u ra -  
c jach  — tłok , tru d n o  o m iejsce. S tad jo u  lodowy, 
to ry  cu rlingow e, pob lisk ie  te ren y  n a rc ia rsk ie  ro ją  
się w p ro st od sportow ców  używ ających  na lodzie, 
śn iegu  i s łońcu  a lp e jsk im . P ro sp e r ity  w róciło  z ca ­
łym  sw ym  sp lendorem  i b lask iem , i tru d n o  uw ie­
rzyć, że gdzieś, ta n i hen daleko  szaleje  jeszcze k ry ­
zys, b ieda, bezrobocie.

Przez ulice p rze jeżdża ją  w zaw rotnym  tem pie 
dziesią tk i w span ia łych  a u t w ypełnionych prze­
w ażnie socie ty  an g ie lsk ą , n a rtam i, sprzętem  sp o r­
tow ym  — pełnych  śm iechu, krzyków , radości, aut. 
k tó ry ch  ru ch  re g u lu ją  po lic jan c i w kaskach  na 
głow ie i b ia ły ch  rąkaw iczkach.

Sezon sp o rto w y  w pełni. Je d n a  im preza goni 
drugą , a .w szystkie w ielkie, zak ro jone  na m iędzy­
narodow ą skalę. W łaśn ie  ukończy ła  się cz tero ­
dniow a, b a rw n a  rew ja  n a js ły n n ie jszy ch  łyżw iarek  
i łyżw iarzy  ku li z iem skiej z m is trz y n ią  św ia ta  
Colledge, K a s p a r ’em i p a rą  H erb er—B aie r na 
czele, s ta r tu ją c y c h  w ram ach  m istrzostw  E uropy , 
a tu  ju ż  za pasem  szereg  dni w yścigów  konnych, 
k tó re  ro zeg ran e  zo stan ą  na słynnym  b iałym  tu r iu

zam arzniętego  je
z io ra  S t. M oritz, 
p o k ry teg o  g rubą 
w arstw ą  śniegu. — 
W yścigi te g ro m a­
dzą konie z n a jle p ­
szych s ta jn i eu ro ­
pejskich .

N arc ia rs tw o  — ta  
„królow a sportów  
zim ow ych" św ięci 
tr iu m fy . M iłośnicy 
tego „białego sza­
leństw a" k o rzy sta ­
ją  z udogodnień po­
su n ię ty ch  do o s ta t­
nich g ran ic , m ając 
do sw ojej dyspozy

mą

T ow arzystw o  angielskie na porannej przejażdżce  
ko n n e j w  St. M oritz.
W szystkie zdjęcia ZyK, Borzęcki, St, M oritz.

W esoła grom adka gości na terasie restauracyjnej sta- 
d jonu  lodowego. P ierw szy od lew ej słynny  alpinista  
i reżyser film ow y Luis T renker, druga od praw ej 
A ngielka  Cecylja Colledge, m istrzyn i św iata i Europy  

w jeździć  figurow ej na lodzie.

cji aż trzy  kolejki górsk ie  linow e, dw a tak  modne 
obecnie w yciągi n a rc ia rsk ie  oraz świeżo oddany  do 
u ży tk u  t. zw. „funi", czyli w yciąg  saneczkow y. Do 
tego dodać trzeba jeszcze w ielki s tad jo n  lodow y 
o lim p ijsk i, 10 ruuiejszych lodow isk hotelow ych, 
12 to rów  d la  cn rlin g ’u, 3 skocznie n a rc ia rsk ie , 
s ły n n ą  C resta-R un , czyli to r  skeletonow y, to r  
bobsle igh’owy, to r  w yścigów konnych — oto d a l­
sza s e r ja  urządzeń sportow ych w S t. M oritz — 
w cale jeszcze nie w yczerpana.

A ludzie, k tó rzy  tu  przy jechali?  T ak, są  różne 
ty p y  — ciekaw e i nieciekawe. P okazyw ano  m i np.

K R Ą ŻK IEM

S łynne Sisters Brandt w zbudza ją  w St. M oritz swoje- 
m i ew olucjam i na lodzie i e fek to w n em i ko s tju m a m i 

ogólny zachw yt.

na e u rliu g ’u pew nego sta rszego  pana , A ng lik a  — 
m iljonera  w fun tach  ang ie lsk ich  (tak , tak ), k tó ry  
balkon sw ojego luksusow ego a p a rta m e n tu  h o te lo ­
wego posupu je  m alagą, zak u p y w an ą  codziennie 
w sk lep ie  delika tesów  za 8 fr. szw ajcarsk ich , 
a pi^zezuaczoną dla... w ron. Może go poznam . O po­
wiem  m u wówczas ta k ą  sm utną , ale praw dziw ą 
bajeczkę o biednych, m ałych  dzieciach, k tó ry m  
b rak  szk lank i m leka.

W  St. M oritz  p rzebyw a w iele snob istycznej p u ­
bliczności in te re su ją c e j się  oczyw iście b liźnim i. 
N iem ałe za in te reso w an ie  w zbudza p an i S to jad ino - 
wicz — p rz y s to jn a  m ałżonka p re m je ra  ju g o s ło ­
w iańsk iego , k tó rą  codziennie m ożna obserw ow ać 
ś lizg a jącą  się z có rk am i na p ięknym  s tad jo u ie  lo ­
dowym . R ów nież tem atem  rozm ów  je s t n a jb o ­
g a tsza  kobieta  A m eryk i, dziedziczka fo rtu n y  
W oolw orth ’a, B a rb a ra  H u tto n  — obecnie hr. 
H augw itz-R even tlov  — codziennie ja d ą c a  w ba- 
jecznem  fu trze  g ro n o sta jo w em  luksusow em i s a ­
n iam i, zaprzężonem i w p a rę  siw ków . Z zapałem  
uczęszcza na  w szystk ie  im prezy  sportow e ze sw oją  
świeżo poślub ioną  m ałżonką ks. S ta rh em b erg  
w c h a ra k te ry s ty cz n y m  k ap e lu sik u  ty ro lsk im . D a­
lej m ig a ją  się nam  znane  sy lw etk i B o ro try , Re- 
m arq u e’a, rodziny  k rezusów  U. S. A. M organów , 
V anderb ild tów , w idzim y na  w łasne oczy znane 
nam  dotychczas jed y n ie  z ek ranów  tw arze Ch. 
L a u g h to n ’a, G. F ró h lich a  z żoną L idą  B aarow ą. 
E. v. S tro h e im a  i w. in. P la g ą  tych  w szystk ich  są 
fo tografow ie , k tó ry m  niesposób się opędzić. Cza­
tu ją  oni wszędzie i zaw sze na sw o ją  u p a trzo n ą  
o fiarę .

T ym czasem  St. M oritz  je s t w pełn i sezonu, trw a 
„białe szaleństw o" na śn iegu , lodzie i słońcu — 
odchodzi f lir t , zabaw a — szam pan n a jd ro ższy  leje 
się s tru g am i, a na p a rk ie tach  w iru ją  p a ry  przy 
dźw iękach najlepszych  zespołów jazzow ych Eu- 
ropy  — S t. M oritz  szaleje..

Zyg. Borzęcki.

THO-RADIA
G O N I

i w  w a lce  o byt n ie w olno  
s ię  p o ś l iz g n ą ć .  Kto chce  
zw y cięży ć  m usi m ieć silne  
n e r w y , e n e r g ię  i d o b r e  
sam opoczucie; kto chce je 
zdobyć, pije codzien nie na  
śn iad an ie  O v o m a l t y n ę .  
energiotw órczy w itam ino­
w y  k o n c e n t r a t  odżyw czy.

KREM

K I H O D O S C I  C E R V

W ST. MORITZ
S E Z O N  W  P E Ł N I . . .
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Loża A m basady francu ­
skiej. Od lew ej w idzi­
m y pp.: m a łżonkę rad­
cy Am basady de Seguin, 

sekretarza  Guyon, radcę de Seguin, a ttache bar. de 
(laurce! i sekretarza  hr. de Lagarde.

N a jtra fn ie j  c h a ra k te ry z u ją  bal p ra sy  w a r­
szaw skiej dwa zdania um ieszczone d robnym  d ru ­
kiem  u dołu zaproszeń na ten  n a jb a rd z ie j a t r a k ­
cy jn y  bal k a rn aw a łu  stołecznego. Jed n o  z nich 
brzm i: „Salony  A d rji będą tego w ieczoru za re ­
zerw ow ane jed y n ie  dla osób zaproszonych*', a 
d ru g ie : „U prasza  się o wczesne zam aw ian ie  sto- 
lików “.

lJrzy  s to liku  siedzą (od  lew ej): d yrek­
tor Prot. D yplom , hr. Rom er, m ałżon­
ka  posła greckiego, p. Collas, hr. Ho­
m erow a i poseł fin la n d zk i p. łdm an.

zaw sze w o lb rzym iej w iększości za­
rezerw ow ane dla ko rp u su  dyp lo ­
m atycznego. k tó ry  zawsze bardzo 
licznie zaszczyca sw oją  obecnością 
Bal P ra sy . T ak  było i tym  razem . 
S pó jrzm y  na salę. G łówną, hono­
row ą lożę naprzeciw  o rk ie s try  z a j­
m uje poselstw o w ęgierskie. J e s t  
poseł H ory , rad ca  K ris to ffy  z m ał­
żonką i a tta ch e  p raso w y  S allay . 
Z p raw ej s tro n y  są s iad u je  z nim i 
loża poselstw a bu łgarsk ieg o , w k tó ­
rej w idzim y posła T ra ja n o w a  z m a ł­
żonką i có rkam i oraz sek re ta rza  
legacy jnego  L evenssona. Z lewej 
zaś — loża am b asad y  am e ry k a ń ­
sk iej, a w n iej rad ca  am basady , a 
obecnie ch a rg e  d ’a ffa ire s  a. i. 
W insh ip  z m ałżonką oraz m ałżon­
ka sek re ta rza  am basady , pan i El- 
briek. Lożę przy  p raw em  przejśc iu  
za jm u je  am b asad a  w łoska, w k tó ­
re j zasiada radca am b a sa d y ,.a  obe­
cnie ch a rg e  d’a ffa ire s  a. i. d r  Ca- 
r iss im o  z m ałżonką i sek re ta rz  Ci- 
raolo , o raz ja k o  goście: córka po­
sła  p o rtu g a lsk ieg o  p anna  de Sou- 
sa-M endes, radca  poselstw a ru m u ń ­
skiego, a obecnie ch a rg e  d‘a ffa ire s  
a. i. D im itrescu, sek re ta rz  posel­
s tw a  g reck iego  A rg y ro p u lo s  z m ał­
żonką oraz a tta ch e  handlow y am ­
b asady  fran cu sk ie j D epret-B ixio  z 
m ałżonką. Loża u lewego przejścia  
należy  do poselstw a czesko-słowac- 
kiego, a z a jm u ją  ją :  poseł dr. Sla-

L oza Am basady am erykańsk ie j. S iedzą  
od lewej: charge d‘a ffa ires W insh ip , m ał­
żonka  sekretarza  p. E lbrick, p. W inship  

i p. Herring.
Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid",

vik, rad ca  dr. P rochazka , a tta ch e  dr. 
D u tka , a ttach e  w ojskow y płk. K um - 
poszt z m ałżonką i a ttach e  p rasow y  
red. H e jre t. O podal cen tra ln e j loży 
zasied li: poseł g reck i C ollas z m ałżon­
ką oraz d y re k to r  p ro to k o łu  d y p lom a­
tycznego  M SZ min. pełnom . hr. R o­
m er z m ałżonką. P on iże j te j loży zaś, 
poseł norw esk i D itle ff i a tta c h e  F lei- 
scher.

S ą  też loże na specjalnem  podw yż­
szeniu. W  p raw ej k o n d y g n ac ji zasiada 
prezes Zw iązku S yndykatów  D zienni­
k a rzy  płk. red. Ścieżyński z m ałżonką, 
oraz naczelnik  w ydziału  p rasow ego 
P rezy d ju m  R ady  M inistrów , Okulicz. 
N astęp n ą  lożę za jm u je  poselstw o 
szw ajca rsk ie  — sek re ta rz  d r  E scher, 
d ru g ą  am b asad a  fran cu sk a , k tó rą  r e ­
p rezen tu ją : rad ca  de Segu in  z m ałżon­
ką, sek re ta rze  Guyon z m ałżonką i hr. 
de L agarde , a tta ch e  bar. de Courcel, 
a tta ch e  m orsk i kpt. G ru illo t z m ałżon­
ką. W reszcie w loży poselstw a h iszp ań ­
skiego — ch a rg e  d’a ffa ire s  a. i. Pe- 
droso, K rań co w ą  lożę lew ej k o n d y ­
g n ac ji za jm u je  am basada sow iecka, 
a w n ie j: rad ca  am basady , a obecny 
ch arg e  d ’a ffa ire s  a. i. L istopad , sek re ­
ta rze  Czebyszew i Lebieżichin, konsu l 
P rozorow , a tta ch e  w ojskow y płk . R y- 
bałko oraz a ttach e  p ras., A ndriew sk ij.

W  innych  lożach obecni są: poseł
fin landzk i Idm an , poseł irań sk i H am id 
S a ja , ju g o sło w iań sk i ch a rg e  d’a ffa ire s  
a. i. Koić, konsu l u ru g w a jsk i F ia lho  
z m ałżonką, konsu l a rg en ty ń sk i W al- 
lace, z am b asad y  jap o ń sk ie j — pom oc­
nik a ttach e  w ojskow ego kpt. H a ja s i, 
o raz z am b asad y  n iem ieck iej: radcow ie 
von W ńhlisch  i d r  K rum m er, ja k  rów ­
nież sek re ta rz  d r  S tru v e .

Dwie loże. g ru p u ją  w ydział p rasow y  
MSZ. k tó ry  re p re z en tu ją : zastępca n a ­
czelnika, W yszyński, o raz radcow ie: 
B odeński, B ia ło k u r, S iem ieński, W ein- 
s te in  i Z aleski. Obok — naczeln ik  w y­
działu  p rasow ego M in. K o m u n ik ac ji — 
Z yndram -K ościa łkow sk i z m ałżonką.

Św iat a r ty s ty c z n y  rep rezen tow ały  
urocze a r ty s tk i scen sto łecznych, oraz 
w y b itn ie jsi p rzedstaw iciele  św ia ta  li­
terack iego , sztuk p lastycznych  i t. p.

H onory  dom u czynili członkow ie 
S y n d y k a tu  D ziennikarzy  W arszaw ­
skich z prez. red. G rosternem  oraz wi- 
ceprez.: red. Boskim  i W ierzyńsk im  
na czele.

H. L.

C ^ tĄ

c ł* 'u rn, Y e m u

C B E S I B

CBS“ ^

Na zdjęciu w id z im y  ru­
in. nacz. W ydzia łu  Pra­
sowego P rezyd jum  Ra­
dy M inistrów  p. Ókułi- 
cza, radcę VV aćława  

Z yndram -K ościałkow - 
skiego z M inisterstw a  
K om un ikacji z m ałżon­
ką  i red. Jerzego Racz­

kow skiego.

kupili los w  kolekturze
DZIERŻANOWSKIEGO
W A R S Z A W A ,  N o w y  Ś w i a t  6 4
Tam  stale pada wiele w y g r a n y c h /

R zeczyw iście, obec­
ność jed y n ie  osób za­
p roszonych  przez ści­
sły  k o m ite t o rg a n i­
zacy jn y  B alu  P ra sy , 
n ad a je  te j zabaw ie 
c h a ra k te r  w y b itn ie  e- 
li ta rn y , g r o m a d z ą c  
w yłącznie osoby r e ­
p rezen tacy jn e  ze św ia ­
ta  rządow ego, dyp lo ­
m atycznego. p a r la ­
m en tarnego , naukowe^ 
go, tow arzysk iego  i 
a rty s ty czn o  - l ite ra c ­
kiego. S łuszna, je s t  też 
rad a . by w cześniej za­
m aw iać sto lik i. N a ­
w et przy  tak  s ta ra ń  
nym  doborze publicz­
ności p rzew ija  się je ­
d n ak  tego wieczoru 
przez „A d rję“ p arę  
ty sięcy  osób. K to  się 
zaw czasu nie zabez­
pieczy, s to lik a  nie do­
stan ie , a w każdym  
razie nie o trzym a s to ­
lik a  „ reprezen tacy j- 
nego“. ' ,

Te są. coprawda'.



MARIE 
WILSON,
nowa amanćka 
amerykańskich 

ekranów.
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G R A F I K A  W I L E Ń S K A .

Ew HOPPEN

Jerzy  H oppen: „W nętrze kościoła św. Jana w  W il- 
nie“ —  (akw aforta ).

Joe Mc Crea i Frances Dec w  film ie  pt. „Pokolenie 
ty ta n ó w “ („W ells F a rg o ') .

F o t. „PARA,MlOUNT".

„POKOLENIE TYTANÓW
E pokow y film . Jed eu  z najw iększych , ja k ie  zre­

a lizow ano o s ta tn io  w A m eryce. F ra n k  L loyd  n a ­
leży do g ru p y  trzech  n a js ły n n ie jszy ch  re a liz a to ­
rów  A m eryk i, k tó rą  tw orzą: poza n im  Cecil B. 
de M ille i E rn e s t L ub itsch . T rzy  te  nazw iska  cie­
szą się  zasłużoną s ław ą  n a  c a ły m  świeeie.

F ilm  o b fitu je  w em ocjonu jące  m om enty, ja k : 
a ta k  h o rd  in d jań sk ich  na  osied la  i t ra n sp o r ty  
złota, g o rączk a  zło ta  w K a lifo rn ji, s ły n n y  „czar- 
ny  p ią tek "  n a  g iełdzie w S an  F ran c isco , a ta k i na  
dy liżan sy  ze złotem  itd . W e w szystk ich  ty ch  m o­
m entach  za tru d n io n o  ty siące  s ta ty s tó w . J a k  po­
dało  w w ykazie  s ta ty s ty c z n y m  C en tra l C as tin g  
Corp. — o fic ja ln a  in s ty tu c ja , a n g ażu jąca  s ta ty ­
stów  do film ów , podczas p ro d u k c ji f ilm u  „W ells 
F a rg o "  za tru d n io n o  6.258 s ta ty s tó w , a więc ilość 
naw et ja k  na  s to sunk i a m ery k ań sk ie  — fa n ta s ty ­
czną.

F ilm  „W ells F a rg o "  o b fitu je  także w szereg 
przepięknych  scen m iłosnych , zag ran y ch  przez 
F ran ces  Dee i Jo e la  Mc. C rea. J a k  w iadom o, a k ­
to rzy  ci g ra ją c  w film ie  „W ells F a rg o "  p a rę  m a ł­
żeńską, są  w życiu  codzieunem  rów nież m ałżeń­
stwem . J e s t  to  bardzo  rzadk i w ypadek  w prze; 
m yślę film ow ym  i d la teg o  recenzenci film ow i 
w A m eryce, p o d a jący  sp raw ozdan ie  z tego film u, 
ża rtob liw ie  p isa li, że nic dziw nego, iż sceny  m i­
łosne odtw orzono z n a jw iększym  realizm em  
W film ie g ra  bow iem  a u ten ty czn a  p a ra  małżem 
ska, a  w d o d a tk u  oboje są  p iękni i młodzi.

F ilm  zosta ł ju ż  sp row adzony  do P o lsk i i nieba 
wern ukaże  się na  ek ranach .

I lu s tr a c ja  m uzyczna tego o b razu  je s t  dziełem  
w arszaw ian ina , V ic to ra  Y ounga.

Frances Dee w  jednej ze scen film u  pt. „Pokolenie 
ty tanów “ („W ells Fargo'').

F o t. ,yPARAALOU XT“ .

Jerzy  H oppen: „Biczow nicy

J e s t d la  nas rzeczą poc iesza jącą  i zaszczytną, że 
na  licznych m iędzynarodow ych  w ystaw ach  zysku ­
je  sobie g ra f ik a  p o lsk a  coraz w iększe uznanie. 
Zawdzięczać to  należy  w dużej m ierze ś. p. W ła ­
dysław ow i Skoczylasow i, k tó ry  zw rócił na siebie 
uw agę sw ym i d rzew o ry tam i, w sk rzeszając  dobre 
tra d y c je  narzędzia  i m a te r ja łu , co zdobyło m u n a ­
czelne m iejsce  w rozw oju  sz tu k i g ra ficzn e j ogól- 
n o -europejsk ie j na  now oczesnym  i na jw yższym  je j 
poziom ie.

P oza  szeregiem  jego  uczniów, k tó rzy  w E u ro p ie  
m a ją  ju ż  sw oje  nazw isko, ro zw ija  się sam odziel­
nie w W iln ie  tw órczość g ra ficzn a  a r t. m ai. J e rz e ­
go H oppena. P o d  jego  k ierow nictw em  też od roku  
1931 u ruch o m io n y  zosta ł na  W ydzia le  S ztuk  P ię k ­
nych U n iw ersy te tu  S te fa n a  B ato reg o  zak ład  g ra ­
fik i, w k tó ry m  studenc i tego W ydzia łu  o dbyw ają  
ćw iczenia z zak resu  w szystk ich  tech n ik  g ra ficz ­
nych (drzew orytów , kw aso ry tów , m iedziory tów , 
suehory tów , a k w a tin ty  i tym  podobnych). J a k k o l­
w iek na  ćw iczenia do zak ład u  g ra f ik i p rzy jm o w a­
ni są  ty lko  słuchacze 3-go i 4-go ro k u  stud jów , 
czyli ju ż  w ięcej zaaw ansow an i w ry su n k u , to  je d ­
nak  ten  dw ule tn i k u rs  g ra ficzn y  przy  rów nole­
g łych  dalszych  s tu d jach  ry su n k u  i m a la rs tw a  w 
innych  p racow niach  d a je  dość pow ażne w yniki.

w ileńscy“— ( akw aforta).

To też n iek tó rzy  absolw enci W ydzia łu  S z tu k  P ię ­
knych  U. S. B. zdobyw ają sobie sw oje pozycje 
szczególnie w te j dziedzinie sztuk i. Do nich n a le ­
żą znan i ju ż  z k ilk u  w ystaw  L. K osm ulsk i, K. 
W róblew ska, K. C zuryłło , W . R om anow icz, M. 
S iew ruk  oraz k ilk u  jeszcze m łodszych, lecz dobrze 
zap ow iadających  się m łodych g ra fik ó w .

W  ten sposób zak ład  g ra fik i W ydzia łu  Sztuk  
P ięknych  U. S. B. s ta l się ja k  g d yby  ośrodkiem  
m łodej g ra f ik i w ileńsk iej, m ającej sw ój specyfi­
czny c h a ra k te r , w k tó ry m  o d b ija  się W ilno — m ia ­
sto  g łębokich  tra d y c y j w sztuce i ta k  bogate  w za­
by tk i. Ł ącznie z tem  w yraz  g ra f ik i w ileńsk ie j ma 
w ięcej cech fo rm y  i ry su n k u  i je s t  m niej m a la rsk i, 
niż w innych  polsk ich  ośrodkach  a rty sty czn y ch . 
N a ten  s ty l sk ład a  się też n iew ątp liw ie  i ta le n t 
dz iekana W ydzia łu  S z tu k  P ięknych  U. S. B. prof. 
L u d o m ira  Ś lendzińskiego, znakom itego  ry so w n i­
ka, p rom ien iu jącego  sw ym  ta len tem  na  w ileńską 
szkolę m a la rsk ą .

N ależy także w spom nieć, że is tn ien ie  zak ładu  
g ra f ik i p rzy  U n iw ersy tec ie  W ileńsk im  idzie po li- 
n ji daw nej tra d y c ji, gdyż i p rzy daw nym  U niw er­
sy tecie  W ileńsk im  is tn ia ła  szkoła sz tyeharstw a , 
z k tó rą  łączą się tak ie  nazw iska, ja k  Podo lińsk i, 
Sm okow ski, R ustem , K isliu g , S au n d ers  i inn i.

K ierow nik  zak ładu  g ra f ik i p. docent J e rz y  H op­
pen. by ł uczniem  K rak o w sk ie j A kadem ji S ztuk  
P ięk n y ch  (u prof. D ębickiego), następn ie  dalsze 
s tu d ja  odbyw ał w P e te rsb u rg u  i w P a ry żu . P race  
sw oje w y staw ił po ra z  p ierw szy  w W iln ie  w roku  
1922, a w w arszaw sk ie j „Zachęcie" na sa lon ie  do­
rocznym  w r. 1933, gdzie zaraz  na w stępie n a g ro ­
dzony zosta ł za o le jny  p o r tre t  kobiecy. W o b ra ­
zach sw oich o le jnych  (p o rtre tach  i kom pozycjach 
fig u ra ln y ch ) je s t  J e rz y  H oppen sty lem  i techn iką  
m alow an ia  zbliżony do L u d o m ira  Ślendzińskiego, 
z k tó ry m  w idocznie łączą  go w spólne zam iłow ania 
do fo rm y  i dążenie do n a d a n ia  sw ym  obrazom  
pew nych cech m onum enta lności — ja k  w epoce re ­
nesansu. W g ra fice  przez d łu g o le tn ie  s tu d ja  s ta ­
rych  techn ik  sam  doszedł do tych rezu lta tów , k tó ­
re  obecnie w y ro b iły  m u ju ż  g łośne  imię.

Z p rac  jego  g ra ficzn y ch  najw ięcej zn an ą  je s t  t. 
zw. „T eka W ileńska" z 18-oma w idokam i s ta reg o  
W iln a  w ak w afo rtach . Liczne jego  p race  g ra ficz ­
ne, k tó re  zn a jdow ały  się na  okrężnych w ystaw ach , 
u rządzanych  z a g ra n ic ą  przez T ow arzystw o  Szerze­
n ia  S z tu k i P o lsk ie j w śród Obcych, zakup ione zo­
s ta ły  do m uzeów zag ran iczn y ch  — a w śród  nich 
c a ła  ko lek c ja  do m uzeum  w P ra d z e  C zeskiej, ja k  
rów nież i do P r in t  In s t i tu te  w C hicago. Z nane 
i cenione są  także ilu s tra c je  g ra ficzn e  Je rzeg o  
H oppena do książek  i pism . Z p rac  jego  o c h a ra k ­
terze  m onum en ta lnym  w ym ienić należy d ekorac je  
ścienne w w ileńsk im  p a łacu  b iskup im , oraz obec­
nie d okonyw aną  d ek o rac ję  m a la rsk ą  k ilk u  kaplic  
w w ileńsk ie j K atedrze.

F eliks  L u b ierzyń sk i.



I m ie n in y '

M ARYSI
MALICKIEJ.

G dyby rozpisać w P o lsce  p leb iscy t na  tem at: 
k tó ra  M arysia  je s t n a jp o p u la rn ie jszą , n iew ą tp li­
w ie p ierw sze m iejsce zdoby łaby  bezapelacy jn ie  
u lub ien ica  publiczności te a tra ln e j całego k ra ju : 
M a rja  M alicka. To też nic dziw nego, że dzień im ie­
nin  te j w ielk iej a r ty s tk i, by ł w ydarzen iem  dnia 
w w arszaw sk im  św iecie a rty sty czn y m .

Z aproszenie, ja k ie  o trzy m aliśm y  n a  p rzy jęc ie  
im ieninow e w dom u a r ty s tk i i je j m ałżonka, dyr. 
Z byszka S aw an a , b rzm iało  nieco ta jem niczo :

— A więc p rzy jdzie  pan, napew no?
— N a tu ra ln ie !  Z w ielką ochotą! O k tń re j l
— O... o d w u n aste j w nocy...
— O d w u n aste j w nocy? A to czem u? Przecież 

to godzina, o k tó re j z b ie ra ją  się duchy. W  tem  
je s t  coś n iesam ow itego!

Solen izan lka  w otoczeniu  sw ej rodziny oraz artystów  swego leairu, noszącego, juk w ia­
dom o, nazw ę „Teatru M alickie j“ . Od lewej siedzą pp.: Z o fja  O rdyńska i reżyser K. Ben- 
da. Sto ją  m. in. pp.: M alicki, brat artystk i, W łodzim ierz Ł oziń sk i, Z b yszko  Sawar, —  

m ąż so len izantki, L. B rodziński, G ryf-O lszewska, C ieszkow ska i M odrzew ski.

P. m in . S te fa n  S ta r z y ń s k i , p re z y d e n t m . W a rsza w y , sk ła d a  m yczenia im ie ­
n in o w e  M arysi M a lick ie j. W  śro d k u  sto i m td zo n k a  p. / te z y d e n ta .

Zdjęcia Ag, Fot. „Ś w ia tow id44,

D opiero po chw ili okazało  się, że za­
p roszenie  gości na  d w u n astą  w nocy 
w ynikało  p o p ro stu  z konieczności, i 
n iezw ykłej p racow itośc i S o len izan tk i. 
W T ea trze  M alick iej w niedzielę i św ię­
ta  o d byw ają  się prócz w ieczornych, 
także i popołudniow e p rzedstaw ien ia . 
R ów nież więc i d n ia  d rug iego  lu tego, 
ja k o  w dzień św iąteczny  zapow iedzia­
ne by ły  dw a spek tak le , jeden  o czw ar­
te j po po łudn iu , d ru g i o jed en as te j w ie­
czorem . W spom inam  o tem , by  pod­
kreślić  n iezw ykłą  w p ro st obow iązko­
wość i p racow itość  M a rji M alick iej, 
k tó ra  m im o d n ia  sw ych im ien in  nie 
zgodziła się  n a  odw ołanie  popo łudn io­
wego p rzedstaw ien ia . P oza  tem , okres 
k a rn a w a łu , k tó ry  w ty m  ro k u  w sto li­
cy je s t  n iezw ykle u dany , sp rz y ja ł n a ­
w et zo rgan izow an iu  p rzy jęc ia  w póź­
nych  godzinach  nocnych.

W  a rty s ty c z n ie  i gustow nie  u rządzo­
nych  a p a rta m e n tac h  M a rji M alick iej 
i Z byszka S aw an a  zebra li się liczni 
p rzedstaw ic iele  s fe r  a r ty s ty czn y ch  i 
film ow ych sto licy , p rzy jac ie le  a r ty s t ­
ki, p rzedstaw iciele  l i te ra tu ry  i p ra sy . 
P rzedew szystk iem  zaś nadm ien ić  n a le ­
ży, że g o śc inny  dom  a r ty s tk i, zaszczy­
cił sw ą obecnością p. m in. S te fan  S ta ­
rzyńsk i, p rezy d en t m. st. W arszaw y  
z m ałżonką, da le j zaś prez. B a ry ł ski, 
i inż. dyr. N ow akow ski.

Z najw yższych  k o n ste lacy j gw iazdo­
zb io ru  scenicznego i film ow ego sp o tk a ­

ły  się tu  p o p u la rn e  a r ty s tk i:  Sm osar- 
ska, E ich le ró w n a  i L indorfów na.

F ilm  rep rezen to w ali reżyserzy  W a- 
szyński i Szebego, z te a tra ln y c h  zaś 
reży ser K. B enda, reż. K ry s ty n a  Zel- 
w erow iczow a, reż. Z dzitow iecki i reż. 
Z aw istow ski.

Zespół a rty s ty c z n y  T e a tru  M alickiej 
p rzy b y ł do sw ej d y re k to rk i oczyw iście 
„in corpore". W idzie liśm y więc pp.: Zo- 
f ję  O rdynską, G ryf-O lszew ską, C iesz­
kow ską, panów : art.-m al. S. K u rm an a , 
M odrzew skiego, N ow ackiego, B ay -R y ­
dzew skiego — d ale j pp. Z aw istow sk ie­
go, M ichalsk iego , w reszcie w iele ko le­
żanek i znajom ych  so len izan tk i: dy r. 
K au z ik a  z m ałżonką  L odą N iem irzan- 
ką, d y r. L eopolda B rodzińsk iego , po p u ­
la rn eg o  a r ty s tę  film ow ego W łodzim ie­
rz a  Ł ozińsk iego  i b r a ta  a r ty s tk i, a rt. 
m ai. A dam a M alickiego.

W  sym patycznym  n a s tro ju  p rzy jęcie  
p rzeciągnęło  się do późnych godzin no­
cnych. W śród  zebranych , k ró lo w ała  
oczyw iście u rocza  p an i dom u i soleni- 
zan tka .

N iezliczona ilość k w ia tów  i p ięknych , 
w artośc iow ych  upom inków , ja k im i za­
sypano  w p ro st m ieszkan ie  i g a rd e ro b ę  
te a tra ln ą  M a rji M alick iej, św iadczą 
o w ielk iej sy m p a tii, ja k ą  ta  n a jm ilsza  
z na jm ilszy ch  gw iazd  p o lsk ie j sceny 
cieszy się w szerokiem  g ro n ie  sw ych 
p rzy jac ió ł, kolegów  i w ielb icie li je j 
w ielk iego  ta len tu . Romit.

rocz czytania i pisania 
należy nauczyć dzieci 

pielęgnacji zębem1
za młodu stosowaćUczcie

n a x ę b n e m u
e n ioVI/i



1 to gdzie się ty lk o  da. S ta ty s ty k a  bow iem  w ykazuje , że ilość f il­
mów, nak ręconych  w ed ług  o ry g in a ln y ch  scen a rju szy  t. zu. n a p isa ­
nych spec ja ln ie  dla danego  film u, je s t  dość m ała, a w każdym  r a ­
zie n iep ro p o rc jo n a ln a  w s to su n k u  do film ów , oparty ch  na scena- 
rj uszach zapożyczonych z n a jro zm aitszy ch  dziedzin tw órczości 
ludzkiej. Z nich bowiem czerpie ek ran  pełnem i g a rśc iam i kanw ę 
i pom ysły  dla sw ych obrazów .

Ja k ie ż  to będą te źródła, z a s ila jące  tem a ty k ę  X-ej Muzy?
\Y pierw szym  rzędzie l i te ra tu ra  — i to dosłow nie w szystk ie je j 

rodzaje . A więc: powieść, now ela, u tw o ry  poetyckie, legendy, m ity, 
baśnie. D alej — lite ra tu ra  te a tra ln a : tra g e d ja , d ram at, kom edja, 
wodewil. 1 z te a tre m  zw iązane: opera , opere tka , rew ja.

O czyw iście na pierw szem  m iejscu  pod względem  ilościow ym  bę­
dzie s ta łą  powieść. P rzeo g ro m n e bogactw a m a te r ja łu  fabu larnego , 
ja k ie  n ag ro m ad ziła  w c iągu  w ieków  ta g a łąź  tw órczości p isa rsk ie j, 
s tanow iło , stanow i i s tanow ić  będzie n iew yczerpane źródło, z k tó ­
rego scen arzy sta  ko rzystać  może bez obaw y o to, że w pew nym  
luom ence dosięgnie  jego  dna. I tak  też czyni n iem al od chw ili n a ­
rodzin X-ej Muzy. Pilni na tern n iew ątp liw ie  ko rzysta . A le trzeba 
pam iętać , że są  to korzyści często zdradzieckie, gdyż f i lm czerpie 
z pow ieści zazw yczaj ty lko  fabułę  — na w łasn ą  rękę i w m yśl 
sw ych zasadn iczych  p raw  rozbudow ując  scenerję , za ry so w u jąc  
c h a ra k te ry , se lek c jo n u jąc  i k o ndensu jąc  epizody — jednetn  s ło ­
wem: tw orząc dzieło sztuk i o zupełnie now ych, specyficznych w y­
m iarach . D okonyw a się tu bardzo ryzykow na tra n s fo rm a c ja  je­
dnego g a tu n k u  tw órczości w d ru g i, zupełnie różny  od poprzed­
niego sw ym i podstaw ow ym i kanonam i. Bo l i te ra tu ra  to: 
żyw e słowo —- film zaś: żywy. ruchom y obraz. Łączy je  
fabu ła , łączą  postaci, ich ry sy  ch arak te ro lo g iczn e , łączy 
ideologja. Różni fo rm a, s ty l. Choć an a lo g je  tych 
o s ta tn ich  znajdziem y i w sztuce film ow ej, będą 
one jed n ak  innego g a tu n k u  i w ym iaru . ^ ^ ^ B B

W szystko to, co wyżej pow iedzieliśm y 
o sfilm ow anej powieści, da się rów- 
nież zastosow ać z drobnem i odchylę- 
niam i do w szystk ich  innych  ro- 
dzajów  film ow anej tw órczości

Ta przeogrom na różni- 
ca w dziedzinie form y. ^ B ^ ^ k

druga a m e ry k a ń sk a  („Zabiłem "), w yreżyserow ana przez Jó ze fa  von S te rn  
berga z P . L o rrem  i E. A rnoldem  w tychże ro lach . D oskonale  rów nież 
w ypadła  pow ieść „B racia  K aram azow ", p rzen iesiona  na ek ran  
p r z e z  F. Ozepa z p ię k n ą  A n n ą  S ten  i F ritzem  K ortnerem .

M niejsze szczęście ma do ek ran u  T o łsto j. T rzy  p rzeró b k i 
jego „Z m artw y ch w stan ia" (p rzed o sta tn ia  dźw iękow a B
z Johnem  B oles‘em i L upę Velez — o s ta tn ia : „K a tiu sza"  B
z A. S ten  i F red rik iem  M arch ‘em) n ie  s ta ły  na wy- B
sokosci zadania . Rów nież nie m iała  szczęścia „So- ■
n a ta  K reu tzero w sk a" w in te rp re ta c ji niem iee- ^ ^ ^ B ^ B  ■
kiej z Lii D agow er. W szystko to nie m iało  1
poprostu  nic w spólnego z tw órczością  ^ B  J
gen ia lnego  p isa rza  rosy jsk iego .

K siążką, z k tó re j najw ięcej ino- ^ ^ B ^ B
tywów doczekało się u jęcia fil-
mowego je s t jednak... B ib lja . ^
C iekaw ą p ró b ą  su rrea li-  ■ ■  ^
stycznego podejśc ia  do j h B

_
in ie -ia ły  L as" — ^ p B |
n i e m a l  do-

syp - S c e n a
Ź L J r  z  f i l m u

p. t. „Skamie­
n ia ły  las", będące­

go transpozycją film o ­
wą sz iu k i teatralnej pod  

takim  sam ym  tytu łem . — Na 
p ierw szym  planie Leslie H oward  

i Oeneuieoe Tobin.

W film ie  p. t. „Boha­
terowie m orza", opar 
tym  na pow ieści Ki­
plinga, głów ną rolę 
pow ierzono m lodziu i 
kiem u artyście, Fried- 
die B a r th o lo m e w ,  
którego w idzim y w  
jed n e j ze  scen tego 

obrazu.

Walter H uston, jako  
S  a m  D o d  s w ó r  t h 
w  film ie, zrealizow a­
nym  w edług powieści 
Leuisa Sinclaira pod  
takim  sam ym  tytu łem

v Bohaterowie
pow ieści M nisz­

kó w n y  p. t. „Ordy- 
m  nat M ichorow ski“ w  in ­

terpretacji Tam ary Wisz­
niew skiej, Wojciecha Wojtec- 

kiego i Franciszka Brodniewicza.

b yła  so lidna, znana chyba na całym  św ię­
cie. O kazuje  się, że w przeciągu  26 la t  n a ­
kręcono ni m niej ni w ięcej, ja k  ty lko  47 
film ów  szekspirow skich . A więc średn io  
dwa film y  rocznie. Z tego film  dźw ięko­
wy po k aza ł nam  trzy naogół n ieudane 
tran sp o zy c je  dzieł S zeksp ira : „Sen nocy 
le tn ie j"  — „Romeo i Ju l.ja" i „ Jak  wam 
się podoba". Ale — o dziwo! N azw isko, 
zdaw ałoby  się tak ie  „m urow ane", zaw io­
dło na ca łej lin ji. D ochód kasow y nie 
zdołał pokryć  kosztów , ja k ie  pociągnęła  
za sobą inscen izacja  ty ch  bogatych  de­
k o racy jn ie  w idow isk.

Ale n a to m ia s t „Sam  D odsw orth", n a ­
kręcony wg. pow ieści Lew isa S in c la ira , 
zosta ł i słuszn ie  — zaliczony na kon­
k u rsie  czasopism a film ow ego „F ilm  D ai­
ly" do dziesią tk i na jlep szy ch  film ów  
ubiegłego roku. P o p iso w ą ro lę  m iał tu  
św ie tny  a k to r  c h a ra k te ry s ty cz n y  W alte r 
H uston ,

S film o w an ą  legendą byl film  czeski 
„ Jan o sik  — h e tm an  zbó jn ick i" — a s ta rą  
b a śn ią  narodow ą g erm ań sk ie  „N ibelun- 
g i“, w k tó ry ch  podziw ia liśm y zapom nia­
nego ju ż  dziś zupełnie P a u la  R ich tera .

Skąd jeszcze w pogoni za tem atem  uie 
pożyczał film  pom ysłów  i fabu ły?

— B ajka?  — A w szystk ie  kolorow e k re ­
sków ki Disneya...!

O sta tn io  zaś m am y znów modę n a  prze­
ra b ia n ie  na f i lm p o p u la rn y ch  wodewilów. 
U jrzym y bowiem na  ek ran ie  „K rólow ę 
przedm ieścia" K rum łow sk iego  i „T ró jkę  
h u lta jsk ą "  N estroya . F ilm  polski odkry ł 
tu  nowe źródło tem atów . Oby ty lk o  nie 
k o rzy sta ł z niego zb y t serjow o!

N ie ty lk o  jed n ak  do dziedziny l i te ra ­
tu ry  o g ran icza ją  się „pożyczki" X -ej M u­
zy. Z astanów m y się na chw ilę — a to  sa ­
rno pow iem y o m alarstw ie , tańcu , m u ­
zyce i w szystk ich  pozosta łych  dziew ięciu 
M uzach. O tern „pożyczaniu" zewsząd n a j ­
rozm aitszych elem entów  i sy n te ty zo w a­
niu  ich tkw i is to tn a  potęga i w arto ść  
m łodej sztuki film ow ej.

Bo, ja k  w idzim y, film  „pożycza" skąd 
się ty lk o  da.

Ale — czy oddaje... — W arto  nad  tern 
pom yśleć! Zbigniew Pitera.

W i t o l d  
Z a c h a re w ic z  

i M ichał Znicz  
w jednej ze scen „Ró- 
Źerom skiego.

A m erykańska  przeróbka  
„Zbiodni i ka ry“ D o s to ­
j e w s k i e g o ,  zrealizowana  
przez  Józefa von S te in ­
berga. — Od lewej Peter 
Lorre w  roli Raskolnikowa, 
z praw ej E dw ard Arnold, 

jako  inspektor policji.

słow nie tran sp o n o w an a  na e- 
k ra n  sz tu k a  am ery k ań sk a . Podzi- 

“  w ialiśm y tu  su b te ln ą  g rę  k o n certo ­
wego duetu : B ette  D avis i Leslie H ow ard. 
„S kam ien ia ły  L as" k o ja rzy  się znów z „M ło­
dym  Lasem " J . A. H ertza , p rzen iesionym  
na ek ren  przez niezaw odnego L ejtesa . F ilm  
ten, to  uietjTko szczytow e osiągnięcie  n a ­
szej produkcji film ow ej — ale rów nież n a ­
m acalny p rzyk ład  w łaściw ego film ow ania 
sztuki te a tra ln e j.

0  wiele b ardzie j odpow iednia dla film u 
je s t w odróżnien iu  od wyżej om ów ionych 
powieści np. pow ieść typu  k ip lingow skiego  
lub dickensouow skiego. Dowiódł nam  to f i lm 
„Bohai, row ie m orza", nak ręcony  przez V. 
F lem inga wg. pow ieści „C ap ta in s  C oura- 
geous". Dowiódł nam  tego rów nież p am ię­
tny  „Dawid C opperfield", z realizow any przez 
G eorgeh  C ukora z m ałym  F red d ie  B artho - 
lomew w roli głów nej. I lepiej od Żerom ­
skiego czuje się na ek ran ie  M niszków na, 
o czem przekonaliśm y  się, o g ląd a jąc  „T rę­
dow atą" i „O rd y n a ta  M ichorow skiego".

Cóż, kiedy p roducenci w olą iść na lep 
słynnych  nazw isk w ybitnych  p isa rzy , k tó ­
re stanow iąc szum ną ozdobę afisza, m a ją  
rzekom o ściągać do kina rzesze pub liczno­
ści i w rezu ltac ie  napełn ić  kasy. To też nie 
w a h a ją  się zapłacić znanej au to rce  Vicki 
Baum  za scen arju sz  „Ludzi w ho te lu" 3.000 
funtów  — albo za p raw o sfilm ow ania  no­
weli F ann ie  H u rs t (au to rk i „Bocznej .uli­
cy" i , Im itac ji życia") 100.000 dolarów . — 
G run t, nazw isko!

1 w pogoni za „nazw iskiem " dorw ali się 
pp. producenci aż do Szeksp ira! O kazja 
by ła  b. nęcąca, bo p raw a a u to rsk ie  nic ich 
w tym  w ypadku nie k o sz tow ały .— a „firm a"

P r
„Róży" Zerom  

skiego. doskona­
le  le w ypadła na ekra-

nie transpozycja sz tu k i 
,/. A. Hertza p. t. „Młody 

las". W  scenie z  tego film u w i­
d zim y  pp .: Trapszo, Cybulskiego, 

Jaracza i Sam borskiego.

ja k a  dzieli li te ra tu rę  od f i lmu,  sp raw ia , że nie 
każda pow ieść d a ' się bez skazy  przenieść na 

ek ran . Po w iększej części ek sp ery m en ty  tak ie  są  
z g ru n tu  chybione. P rzek o n a ł n as  o tern najlepiej' Że- 

rom ski, k tó rego  p raw ie  w szystk ie  pow ieści o g ląda liśm y  
w m niej lub  w ięcej p ro s tack ich  przeróbkach . G łębia p sy ch o ­

log iczna jeg o  pow ieści je s t jak iem ś „ tabu" d la  naszych film ow ­
ców, k tó rzy  bezeerem onja ln ie  n a k rę c a ją  sam ą fabu łę  dzieł Że­
rom skiego, n a jm n ie j w ażną i is to tn ą  w lite ra tu rz e  tego typu. — 
F ilm , p rzy n a jm n ie j ten  fi lm,  k tó ry  dziś zalew a ek ran y  całego 

św ia ta , nie dorósł jeszcze do te j p recyzji w posług iw an iu  się 
sw ym  językiem , ja k ie j w ym aga tran sp o n o w an ie  na ek ran  li te ra ­
tu ry  psychologicznej na m iarę  Żerom skiego. Jed y n y m  w y ją t­
kiem  z se rji tych film ów  je s t  ch y b a  „Róża", z realizow ana przez 
naszego reżysera Józefa  L ejtesa . M om enty społeczne tego „ d ra ­
m atu  n iescenicznego" znalaz ły  tu  swój m ocny, n a tu ra ln y  w yraz.

D uży sukces film u psychologicznego, to rów nież dw ie t r a n s ­
pozycje film ow e „Z brodni i k a ry "  D ostojew skiego. J e d n a  f ra n ­
cuska, zrea lizow ana przez P . G henal‘a z P ie rre  B la n c h a r‘em 
w roli R asko ln ikow a i H a r ry  B a u r’em w ro li in sp ek to ra  po lic ji —

W odewil Ne- 
stroya p. t. „ Trój- 

ha hu lta jska“ na ekra- 
nie. Scena w in terpreta­

cji pp.: Skoniecznego, K on­
drata, W olińskiego i Sielańskie- 
— wraz z ensem blem .

M ax R einhardt sfilm ow ał 
w A m eryce „Sen nocy  
letniej“ Szekspira. Na zd ję­
ciu scena w  lesie: Tytanja  
( A n i ta  L o u iś e )  wraz ze  
Spodkiem , przem ienionym  
w osła (Jam es Cagney).



TEATR W SASIED

l  e a try  p rzeży w ają  k ryzys, k tó rego  przyczyn do­
c iek a ją  naró w n i z na jb liże j za in te resow anym i tak  
sfe ry  lite rack ie , ja k  i szerokie kola k u ltu ra ln e j 
publiczności. A le k ry zy s d o ty k a  przedew szystkiem  
te a try  o w ysokich asp irac jach  a rty sty czn y ch , 
a m im o to nie d o ra s ta jący ch  jeszcze c iąg le  do 
coraz bardzie j w y m ag ającej publiczności. Ta p u ­
bliczność je s t p o p ro stu  zepsu ta i ma tak  ró żn o ro ­
dne upodoban ia , że ów k to ś  przysłow iow y, k toby 
w szystkich  zadow olił, n ie  może sią ja k o ś  znaleźć, 
jak ko lw iek  w szyscyby tego p rag n ę li. I d y re k to ­
rzy  d la  n ap e łn ian ia  k asy  te a tra ln e j i publiczność, 
tęskn iąca  p o p ro stu  do dobrego tea tru .

M niejsze o wiele tro sk i rep e rtu a ro w e  p o siad a ją  
tea try , do k tó ry ch  przychodzi publiczność jeszcze 
tea trem  nie zepsu ta , jak k o lw iek  i tu  dobór re p e r­
tu a ru  nie je s t ła tw y , jeżeli p rag n ie  się u trzym ać 
pew ien poziom  a rty s ty czn y . Jak k o lw iek  bowiem 
n iem a ju ż  dzięki ra d ju , owej „głuchej p row incji", 
przecież tam  w łaśn ie  ży ją  jeszcze praw dziw i e n tu ­
z jaści te a tru , czem  się tłum aczy  liczba naszych 
.teatrów  objazdow ych.

.Chorzów, k tó ry  w łasnego „żywego organ izm u" 
te a tra ln e g o  nie z a tru d n ia , je s t ju ż  na jego  p o sia ­
d a n ie  p rzygo tow any , m a jąc  gm ach te a tra ln y , 
w  k tó ry m  goszczą rozm aici „bliżsi i da lsi goście" 
z zespołem  katow ick im  na czele. W  now ocześnie 
w yposażonej sali te a tra ln e j C horzow a, m ieszczą­
cej się  w M iejsk im  Dom u Ludow ym , p o staw io ­
nym  dla uczczenia 10-te.j rocznicy p rzy łączen ia  
Ś ląska  do P o lsk i — w b lisk iem  sąsiedztw ie n iezli­
czonych kom inów  i pieców hu tn iczych , n iem al co 

'd ru g i dzień, a czasem  codziennie g ro m ad zą  się 
m iejscow i m iłośn icy  żywego słow a i m uzyki, roz­
koszu jąc  się  p ięknem  żywej m ow y polsk iej, p ły ­
nącej ze sceny.

N azw a „M iejsk i Dom L udow y" k o jarzy  się 
w C horzow ie z pojęciem  te a tru , bo też n a raz ie  
gm ach nie je s t jeszcze doprow adzony do końca 
i m ieści jed y n ie  sa lę  te a tra ln ą  ze sceną, a dopiero  
w m iarę  dobudow yw ania  b rak u jący ch  skrzydeł, 
p rzew idzianych  w p lan ie  budow y, uzyska m iasto  
rep rezen tacy jn y  gm ach z salam i zebrań, sa lą  
koncertow ą, ba low ą itd . Gm ach budu je  się  w edług 
p lan u  areh . M ichejdy  i po ukończeniu przedsta 
w iać się będzie niezw ykle okazale, ja k o  n a jp ię ­
k n ie jszy  o b jek t budow lany  m iasta , k tó re  nie do­
rów nyw a jeszcze a rc h ite k tu rą  sw em u rozm achow i 
życiow em u i c iąg le  do tychczas robi w rażen ie  fa­
brycznej czysto, acz ogrom nej osady.

Dom Ludow y w C horzow ie po w sta je  w spólnym  
w ysiłk iem  obyw ateli i m iasta . Z ain icjow ało  jego 
budow ę T ow arzystw o  B udow y D om u Ludow ego, 
zaw iązane w r. 1926. P ierw sza część gm achu  od­
d an a  została do uży tku  publicznego  w roku  1934. 
O becnie kończy się budow ę jednego  bocznego 
sk rzy d ła  i tak  corocznie p race postępow ać będą 
d a le j aż do zupełnego ukończenia gm achu , co je s t 
p rzew idyw ane na rok  1940.

Z chw ilą  o tw arc ia  D om u Ludow ego, życie kul 
tu ra ln e  C horzow a znalazło  sw ój w łaściw y o śro ­
dek i tu  się zogniskow ało , rezy g n u jąc  raz n a  zaw 
sze z używ ania sali hotelu  R edena, k tó ry  je s t nie 
m iecką w łasnością .

Nie p o s iad a jąc  zespołu tea tra ln eg o , k o rzy sta  
C horzów  z gościnnych  im prez, k tó ry ch  ilość z ro ­
ku na rok w zrasta . I tak  w o s ta tn im  śezonie przez 
8-m iesięezny czas jego trw a n ia  odbyło się 144 w ie­
czorów  i poranków , w czem 48 p rzedstaw ień  dał 
te a tr  ka tow ick i. N iem al d ru g ie  ty le  w ypełniły  
m iejscow e am a to rsk ie  zespoły. P o  nich n ajw iększą  
liczbę w y k azu ją  akadem je  i obchody narodow e, 
da le j koncerty  solow e i zespołowe, o raz  p rzed sta ­
w ien ia  operow e, w reszcie w ykłady , odczyty, oko­

licznościow e zebran ia , im prezy rew jow e i ta  
neczne.

T e a tr  katow ick i po w tarza  w C horzow ie w szyst­
k ie sw oje p rem je ry , z k tó ry ch  n a jw ięk szą  fre k ­
w encją cieszyły  się o sta tn io  „L ig ja" B a rre ta  
i „W esele n a  G órnym  Ś ląsku" L igon ia  i K ubicz 
ka, k tó re  w ystaw iano  po 5 razy . Z innych  im prez 
n a jw ięk szą  frek w en c ją  cieszą się zawsze p rzedsta  
w ienia operow e, jak k o lw iek  by ły  to do tąd  spek­
tak le  bardzo doryw czo o rganizow ane. W  obecnym  
sezonie lep ie j w y p ad a ją  im prezy, o p a rte  na  bazie 
k rakow sk iego  C hóru  O perow ego i k a tow ick ie j o r­
k ie s try  Zw iązku Zaw odow ego M uzyków pod  ba 
tu tą  B olesław a W allek-W alew skiego , zasłużonego 
o rg a n iz a to ra  K rak o w sk ie j O pery.

Na pierw sze m iejsce w śród oper ubieg łego  se­
zonu w ysu n ę ła  się „H alka", da le j w yliczyć należy 
„C arm en", „Żydówkę", „B u tte rffly ", „ T ra v ia tę “ 
i „T ru b ad u ra" , z udziałem  a r ty s tó w  z całej P o lsk i, 
ja k  Ew a B an d ro w sk a-T u rsk a , H elena L ipow ska, 
L ilja n a  Z am orska, Je rzy  C zaplicki, W . G ołębiow ­
ski, E. M ossakow ski, o raz rum uńscy  śpiew acy 
D inu B adescu i S e r ban T asian . Z in n y ch  im prez 
m uzycznych w ysunę ły  się na czoło w ystępy  Chóru 
D ana, B a le tu  P a rn e lla , Lw ow skiej F ali i in.

Nie m ożna pom inąć tu ta j  p racy  am a to rsk ich  ze­
społów, w ystępu jących  na scenie D om u L udow e­
go w Chorzow ie. T e a tr  Szkolny, o rg an izu jący  
p rzed staw ien ia  dla dzieci szkół pow szechnych, dał 
25 p rzedstaw ień , zespół „M łodą Scenka" w ystąp ił 
9 razy, g ra ją c  m. i. n as tro jo w y  d ra m a t reg jo n a ln y  
z życia gó rn ików  Z. Z ielińsk iego  p. t. „K ruszy  się 
węgiel, k ru szy  ludzka dola", n ap isan y  spec ja ln ie  
dla tego zespołu.

F rekw encja  w tea trze  chorzow skim  w y raża  się 
liczbą 113.090 osób na 144 im prezach, a więc da je  
przec ię tną  785 osób, w ykazu jąc  w tem  s ta ły  w zrost.

(H -a).
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I I  p o cz ek a ln i le k a rz a , adw oka ta  
i r e je n t a  n ie pow in n o n ig d y  b ra k ­
nąć n a jn o w sz e g o  n u m e ru  „ Ś W I A T O  
W I V A “ .
  .
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zdm u ,...
w y s t a r c z y  p -rz e c iq g n q ć  
p u s z k i e m ,  aby subtelny. 
przylegajqcy puder nadał 
Pani wyglqd świeży i po­
w a b n y -b y le  by to był, roś- 
!nny, nie zatykajqcy porów

P U D E R
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PODWÓJMY SUKCES
S en sac ją  w św iecie m ody je s t  podw ójny  sukces 

Domu M odelowego „E w elina" (C hm ielna 24). Dom 
ten je s t n iezastąp ionym  w yrazicie lem  i rea liza to  
rem najnow szych  p rądów  w m odzie w spółczesnej. 
K rólow ą K a rn a w a łu  na rok  1938 w ogólnein g lo ­
sow aniu  na „Reducie" w w arszaw sk ie j „A drji"  
w y b ran a  zo sta ła  a rt. d ram . p. H elena G rossów tia 
w p iękne jtoa lec ie  „bleu W allis". w ykonanej przez 
firm ę „Ew elina".

J a k b y  d la  podkreślen ia  na jw yższej k lasy  re a li­
zacji m odeli, „E w elina" odniosła  d ru g i sukces na 
„B alu  film ow ym ": K ró lo w ą  F ilm u  P o lsk ieg o  w y­
b rana  zo s ta ła  p. M ieczysław a Ć w iklińska, rów nież 
we w sp an ia łe j toalecie f i r my „E w elina".

U zupełnieniem  całości, ja k  w iadom o, je s t  p iękne 
uczesanie. W y b itn ie  w spółczesnym  sty lem  g ó ru je  
salon  fry z je rsk i „P red rag "  (PI. N apo leona 6). N ic 
dziw nego zatem (, że na „Reducie" w A d rji zdobył 

- on p ierw szą nag ro d ę  za piękne uczesanie  K ró lo ­
wej K a rn aw a łu . W szystk ie  uczesania „ P red rag a" , 
ja k ie  w bieżącym  k a rn a w a le  w idzim y, św iadczą, 
że salon ten  sto i na poziom ie na jw iększych  z a k ła ­
dów fry z je rsk ich h  zagran icy .

„  2 0

P ierw sza część gm a­
chu D om u L udow e­
go w  Chorzowie, 
m ieszcząca salę tea­
tralną wraz ze sce­
ną —  w dali po  

obu stronach o lb rzy­
m ie ko m p le ksy  za­
kładów  hu tn iczych  

Chorzowa.
Fot. Css. D atka Katowice

Sala teatralna chorzow skiego D om u Ludowego, w y ­
pełniona publicznością  podczas przedstaw ienia  „Cy­
ganerii" P uccin iego . Foto Cz. D atka — K atowice.

T ak będzie wyglądał w przyszłości Dom Ludow y
w  Chorzowie. P ro jekt ten w ykona ł a rch itekt M ichejda.

F o i. .i. n .



K O Ł P I  K O W N A  

i  P A P L I Ń S K I

Mila K ołp ików na i E ugenjusz P apliński w  „tańcu

S :I y lw etk i bezsprzecznie jedne j z n a jlepszych  n a ­
szych tancerek  —- M iły K ołp ików ny — niepodo­
bna sk reślić  sam odzielnie. To znaczy bez po łą­
czenia w jed n ą  „sylw etę" M ity K ołp ików ny z je.i 
s ta ły m  p artn e rem , ba le tm istrzem  E ugen juszem  
P ap liń sk im . K ołp ików na i P ap liń sk i od k ilku  już 
la t w y stęp u ją  na  scenie w spólnie, tw orząc dosko­
nale d o b ran y  duet taneczny , w span ia le  zharm o­
nizow any tak  pod w zględem  w yglądu  zew nętrz­
nego, ja k  i k la sy  tańca . J a k o  duet, dali się po­
znać oboje zarów no na scenach sto łecznych 
w K rakow ie, ja k  i w w ielu innych  m iastach  P o l­
ski, k tó re  odw iedzali w czasie swego zeszłorocz­
nego tournee. S łusznem  więc będzie, nie rozdzie­
lać tej m iłej i p o p u la rn e j p a ry  tan cerzy  rów nież 
i w ru b ry ce  naszych  „sylw etek".

— J a k  to je s t  w łaściw ie w tak im  tanecznym  
duecie? — zap y tu ję  pannę M iłę i p. E u g eu ju sza  
w czasie sym patycznej pogaw ędki za ku lisam i 
tea tru . — P rzy zn am  się  bow iem , iż n ie  bardzo  się 
o r je n tu ję  w o rg an izac ji w ew nętrznej tego rodza ju  
zespołu a rty stycznego .

— Nie rozum iem  pańsk iego  p y ta n ia  — ódpo-

B O L A C H
I  reumatycznych, arireiycznych j  
= inerwobólach stosuje się łab- §

4razy  dziennie. Togal jest 
=  dobrym ś ro d k ie m  prze- == 
=  c iw bólow ym -przynosi ==  

ulgę w  c ie rp ie n ia c h . J§§

w iada p an n a  M iła — może pan  obszerniej w y ja ­
śni, o co p anu  chodzi?

N am yślam  się chw ilę, w reszcie ry zy k u ję  pow ie­
dzenie tak  zw ane „prosto  z m ostu":

No, powiedzm y, k to  kogo w tak im  duecie m o­
cno trzy m a  „w g arśc i"1?

K ołpików na i P a p liń sk i śm ie ją  się serdecznie. 
W reszcie p. M iła odpow iada żartem  na żart:

— Naogół... p an  E u g en ju sz  m nie, a to wtedy, 
gdy  jed n ą  ręk ą  unosi m nie w tań cu  w górę, przy 
rozm aitego  ro d za ju  ew olucjach. N ie w ątp i pan, że 
m nie w tedy mocno trzym a! No, a m ów iąc pow a­
żnie — je ś li chodzi n ap rzy k ład  o u k ład  tańców , 
uk ład am y  je  w spólnie.

— A czy m ogę zapytać, w jak i sposób doszło 
u p ań stw a  do postan o w ien ia  stw orzen ia  trw ałego

duetu  tanecznego?
— B ył on dziełem  p rzy ­

padku, pop ro stu  n iespo­
dz ian k a  losu  — odpow ia­
da p. P ap liń sk i. A by to  
w yjaśn ić , trzeba  wrócić 
pam ięcią  k ilk a  la t wstecz. 
Panna Miła...

— Może o sobie ja  opo­
w iem  — p rz e ry w a  z m i­
łym  uśm iechem  a r ty s t­
ka _  Są to bow iem  cza 
sy, k iedyśm y się jeszcze 
z b a le tm istrzem  w łaści­
wie n ie  znali! A zatem , 
„nie wiem  czy pan  wie", 
że o „m ały  włos", a wo- 
góle nie b y łabym  ta n c e r­
ką, lecz ak to rk ą .

— O, n ie w iedziałem
0 tem !

— Po ukończeniu  szko­
ły  baletow ej O pery  W a r­
szaw skiej, bardzo szybko 
zosta łam  „pierw szą so li­
stką", bo ju ż  w kw ietn iu  
1931 roku. W  tem  n iespo­
dziew anie zaangażow ano 
m nie do T e a tru  P o lsk ie ­
go, do ro li L udw ik i w ko- 
m edji m uzycznej p. t. 
„Rozkoszna dziewczyna".

— „Ach Ludw iko, miło- 
łością  p łonę dziką"! — 
więc to do pan i śp iew a­
no ten słyn n y  przebój?

— A właśnie. Była więc 
to rola i „mówiona"
1 „śpiew ana". B y ła  to je ­
dnak  p ierw szą i  zd a je  się 
o s ta tn ia  m o ja  ro la  w ży­
ciu. P am ię tam , iż sto jąc  
na scenie i w y g łasza jąc  
ja k ą ś  „kw estję", ustać  
nie m ogłam , nogi m i się 
sam e rw a ły  do tańca! 
K o rzy s ta jąc  z pierw szej 
n ad a rz a jąc e j się okazji, 
w y jechałam  zagran icę. 
T ańczy łam  w różnych  ze­
społach, a  w tem  w t r u ­
pach Loie F u lle r  i Made- 
m oiselle Soulim a, k o n ty ­
n u u jąc  n adal s tu d ja  ta ­

neczne u g łośnych  nauczycielek  tań ca  R ousanne
i P reo b rażeń sk ie j w P ary żu . W  lccie 193fi roku  
w róciłam  do P olsk i na zasłużony odpoczynek...

— pech chciał — kończy za pannę Miłę p. 
Papliński, że zaraz pierwszego dnia spotkałam  
Paplińskiego, który niezwłocznie, jako baletm istrz 
„W ielkiej Rewji" zaangażow ał mnie na w ystępy  
w operetce „Wesoła Wdówka"...

— Z tą chw ilą skończyła się moja...
— W olność — dopow iadani n ied y sk re tn e  słówko.
— Ależ skądże znowu! — p ro te s tu je  a rty s tk a . 

S kończy ła  się w ędrów ka sam opas po P aryżach , 
a zaczęła na jm ilsza  p raca  w naszych  tea trach .

— A jakież są pańskie dzieje? — zapytuję zko- 
lei p . Paplińskiego.

— J a  rów nież jestem  uczniem  szkoły baletow ej 
O pery  W arszaw sk ie j. W  szesnastym  roku  życia 
byłem  ju ż  so lis tą , tańcząc g łów ną ro lę  w balecie 
S traw iń sk ieg o  „P ie tru szka". N astępn ie  przez trzy  
la ta  zajm ow ałem  w Operze W arszaw sk ie j s ta n o ­
w isko „pierw szego tancerza". P o  uzupełn ien iu  
s tud jów  zag ran icą , gdzie baw iłem  pełne trz y  la ta , 
zadeb iu tow ałem  ja k o  b a le tm is trz  w stołecznej 
„W ielk iej Rew ji". O tem  w spom inała  ju ż  m oja 
p a rtn e rk a . O d tąd  we w szystk ich  opere tkach  i ko- 
m edjach  m uzycznych, w k tó ry ch  m am  sobie po­
w ierzoną d y rek c ję  ba le tu , w ystępu jem y  z p. Kol- 
p ików ną w duecie. T ańczy liśm y  ju ż  ze sobą 
w około dw udziestu  pięciu  m iastach  P o lsk i. Szcze­
gó ln ie  m ilo w spom inam y nasz w ystęp  w K ra k o ­
wie w S ali S ask ie j, no i w dw óch opere tkach , k tó ­
re w ystaw iłem  o s ta tn io  w „T eatrze  8.15“ w W a r­
szaw ie, tj. w „N arzeczona zaginęła", o raz w ielkim  
sukcesie tego te a tru , w „C notliw ej Zuzannie".

— Po tak pracow itym  sezonie należy się chyba 
państwu wypoczynek?

— I m y jesteśm y tego zdania — kończy panna 
Miła. I w łaśnie wobec tego, że „Zuzanna" zeszła 
z afisza, zam ierzam y wypocząć... po królewsku.

— W górach?
— T ak  je s t, w K ry n icy . A le i tam  czeka nas 

prócz rozkoszy zim ow ych, p raca . W y stąp im y  m ia ­
now icie na  dwóch koncertach  w pierw szych 
dn iach  lutego...

— Przygotow aliśm y specjalnie na ten cel nowy 
repertuar: cztery tańce, apoteozujące cztery pory

krakow skim
„VAN-OYCK“

. łwmranisc
zujimjANNsno
(w ł powszechnie znana. Tajem nica jaj tkwi wa 
właściwej pielęgnacji nóg. Codzienna 15 mi­
nutowa kqpie| nóg w soli ELENTRAT, jedy­
nej, zaw ierającej wszystkie kosmetyczne skład­
niki z siarką i żółcionam i na czele , usuwa 
wszelkie odciski, zgrubienia skóry i uodpornia 
nogi na najwjększy wysiłek. Żą d a jc ie  w apte­

kach i drogeriach soli

EL E N T  R A T
B ezp ła tn ą  próbką p rzesy łam y  za zw rotem  ogłoszenia 
L. NA SI ERO W SK I — W arszaw a, ul. K A L ISK A  9.

roku  — dodaje  E u g en ju sz  P ap liń sk i. Będzie h) coś 
zupełnie nowego, czego dotychczas n ie  tań czy li­
śmy. A może pan  pojedzie z nam i do K ry n icy  zo­
baczyć? v

— N iestety , nie m am  czasu — w estchnąłem . —- 
Muszę iść do R edakcji p rzep isać „na czysto" mój 
w yw iad z państw em . Jedno , co m ogę zrobić: — 
życzyć szczęśliw ej podróży! Rom it

NOWE FILMY „M. 6. M.“

Scena z nowego film u  w y tw órn i „Metro Goldwyn  
M aycr“ p. t. „M otyl h iszpański“ z Jeanette Mc Do­

nald w  roli głów nej.
Fot. „METRO GOLDWYN MAYER".

Gladys George, nowa a k to rka  A m eryki, w ystąp i w  f i l­
m u w ytw órn i „Metro G oldwyn M ayer“ p . t. „Grzech 

m lodości“.
Fot. „METRO GOLDWYN MAYER".
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MIŁA KOŁPIKÓWNA i EUGENJUSZ PAPLIIŃISKI

K rocza  p a r a  ta n c e r z y  w a r sz a w sk ic h .

I K U P O N  N r .7 C Ś * : I

„  V A N  D Y C K "



T y ro n e  P ow er, u k a że  się w  cu tym  szeregu  n o w ych  
f i lm ó w  w y tw ó rn i ,,!iOth C en tu ry  F o x “.

Fot. „20th C EN TU R Y  FO X “ .

IWENTIETII CENTURY EOX 
W ROKU 1938.

Jed n y m  z najpo tężn ie jszych  koncernów  w P™?. 
m yślę am ery k ań sk im  je s t s ł y n n a -  wy wo . 
„20tii t.V ntury-Fox“, p roduku jąca  s w o j e  t i ł my we 
w łasnem  m ieście film ow em  „Fox M oyietone L ity
obok H ollyw oodu. Na czele p rodukc ji te j wy \ o 
ni stoi u a jb a rd z ie j przedsiębiorczy i simaitj z 1 
ducentów  H ollyw oodu, choć n a jm lo d sz j, a i i
F. Zanuck. .

W y tw ó rn ia  ta może się poszczycic ca tym  sze­
regiem  film ów , k tó re  m ają  jak o  jedyne zadanie, 
dać rozryw kę publiczności. Dla tej w y tw o tn i p ra  
cu ją  tak ie  gw iazdy, ja k : S h irley  rem ple, L o re tta  
Young, T yrone Pow er, Robert Taylor, F redd ie  
B artho lom ew . A nuabella, S ou ja  Henie, W illiam  
Pow ell, J e a n  M urat. Don Aineche, Sim one S im on, 
V ic to r Mc. Laglen, P e te r  L orre, W- allace B eery
i inni. , . . . ,

W o sta tn im  sezonie na liście tej w ytw orn i z n a j­
duj emy tak ie  fi lmy,  jak : „T ra fa łg ar" , „S ta tek  N ie­
wol ni ków" „Św iatła Bulw arów ", „O sta tn ia  noc 
sk azań ca" ,'„P asaże rk a  na gapę", „S trzelec z Ben- 
gali", „C ale M etropole", „N iew innie się zaczęło" 
^Książę X". S ą to w szystko film y, k tó re  na d ługo 
pozostaną w pam ięci publiczności, p rzedstaw ia jąc  
najlepsze w artości rozryw kow e. S tu d ja  F o x a  sy ­
gnal i zuj ą  rów nież ukończenie i w ysyłkę kopji ta ­
kich arcydzieł, jak  „Love under tire"  z L o re ttą  
Y ouug i Don Aineche, „Ali  B aba" z Eddie Cauto- 
rem, „W cztery  oczy" z Dolores del Rio, G eorge 
Sandersem  i P io trem  L orre . „Buziaczek z S b irle j 
Tem pie, f i lm z m istrzem  o lim pijsk im  G lenn M or­
risem  ]>. t. „Zem sta T arzan a"  i inne. O brazy te juz  
w najb liższej przyszłości ukażą się na ekranach  
w szystkich kin w Polsce.

S im o n e  S im o n , jed n a  z c zo ło w ych  g w ia zd  F oxa , u k a ­
że sie w  fi lm ie  p. t. „ L ove  and  K isses“ .

F ot. CENTURY FO X “ .

W... rano i  wieczorem
jBALSAMICZNA PASTA DOZĘBÓ 
BALSAMICZNY ELIKSIR DO UST

J.iS.STEMPNIEWICZ
POZNAM

Z k u l ig ie m  ! . . .  S zarad a  zim owa.

(U toł. „Kopciuszek** — K lub Szaradz . w W arszaw ie).

W ybieg ły  chyże ku lig i
na  o k ry te  śn iegam i p rzestrzen ie! 

D ziesiąte-szóste -tuzinne
yanie liej! Z w ichrem  w zaw ody pędzą!

M iga ją  siedm n aste -czw arte
jed n as te -tu z in  n iepostrzeżen ie .

N aprzód, w ciąż naprzód  szaleńczo!
C oraz prąd  ze j  i prądzej i p rądzej!

Bez siedem -szóstepo w rażeń!
D ziew ięć-trzeci zryw  pędzących koni 

szesnaście-czw ór-siedem  san ie
i w yw ali h e j!  w sz y stk ie j do row u!

Jeździec  n ap ią ł siedem naste-
m endeł-dziesięć-dziew iąte , pogonił.

H ej! N iech sią  siedem naście-p ięć,
bo w yw ali do śn iegu  sią znow u!

Mróz. szesn as ty -d ru g i- trzec i
raz -cz te rn a sty  za kołn ierz  sią  w ciska, 

pięć o siem naście  pom ogą
w szelakie p ierw sze-d rug ie  i ósme.

H ej z k u lig iem  w ośnieżoną
dal m knąć chyżo — o m ili ludziska — 

to  je s t radość! Lodow aty
m róz n iech  w asze b lade  tw arze  m uśnie!

Gdzie s ięg n ąć  okiem  wokoło:
trz y n a s te  i ósme n ieskalane .

N a  o siem nastym  i w tórym
czte rn aśc ie -trzy n aśc ie  łuna  zorzy!

Gdy noc ta  m roźna, zim owa
pię tnaśc ie-osiem naścśe , nad  ranem  

w rócim y do dom zm ęczeni,
by sią za raz  do łóżek położyć.

(D la u ła tw ien ia  podajem y sy laby  siedm iow yrazow ego  roz­
w iązan ia : Bie, cby , ga, gi, g ły , k ry , ku, li. mi. na. nie.
o. prze, strze , śn ie . te, wy, że).

Za rozw iązan ie  pow yższej sz a ra d y , re d a k c ja  „Ś w ia­
to w id a4* przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza  zł. 20.— , d ru g a  zł. 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  

m iesięczna „Św iatow ida*4.
R ozw iązan ia  należy  nad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  10 lu ­

tego 1938 w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 4.
UROCZYSTY W IECZÓR.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE. I.WOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala). 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedmieście 0, Teł. 5-51-90. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140-725. 
Przekaz rozrachunkowy Nr. 2 przez Urząd Poczt. Kraków 2.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  N -ru  4 n a d e s ła l i :

S tan is ław  llu ra ń sk i . Nowa W ieś; M. P iczów ną, C zęstochow a; 
J a d w ig a  B aw orow a, K ie lce ; M ieczysław  K rause . C horzow ; 
Adam Głąb, Ja w o rzn o ; Ja ro s ła w a  Szw akow na, K ołom yja; 
A n ta  Y a u re c k a , K raków ; H ela Benek, C ieszyn; T adeusz Me 
gliez, K rak ó w ; M ikoła j Ja czek . O stróg  n /H o ry n iem ; A nton i 
M alinow ski, W ieliczka; C ezary W ładysław  Z am iń sk i; W acław  
P ogodziński. W arszaw a; Czesław B łażejew sk i, Z ąbki; ppor. 
F. Z alew ski, G rudziądz; S te fan  M ściw ujew ski, K raków : F eliks 
P ergałow sk i, W arszaw a; A lek san d ra  Ł abuzków na, Mielec 
(zi 20.—); Z. P ta sz y ń sk a , O św ięcim ; K lub P racow ników  „S. A. 
Gazolina*4. B o ry sław ; M ery P iw ow arczykow i!, B ory sław ; F ra n ­
ciszka  P rob sto w a, B orysław ; B e tty  H erzberg , B ory sław ; W ie­
sław  R ydzew ski, B o rysław ; M aks L in lia rd l. B ory sław ; A dam  
P iw ow arczyk , B ory sław ; K arol L ukasiew icz, B rzeżany ; W anda 
Lu kasie  w ieżow a. B rzeżan y ; M ira  L ilpopow a, W łochy; W ład y ­
sław K ru p a , K rak ó w ; H elena  L ubańska , W arszaw a; N. K azi­
m ierz K ozłow ski, W arszaw a; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; S te ­
fan  L asock i, W arszaw a; Ignacy  W ójcik , C zęstochow a; L ucjan  
M uller. D ederk a ly ; E ugen ju sz  P elry k o w sk i. K u tn o ; W iesław a 
P ru sk a , G niezno; M. S iem ion. K rzczonów ; E ry k  U n v erric h t. 
P aw łów ; W acław  T yblow ski. P oznań ; M a rjan  G ering . K a- 
te rb u rg ;  T K apezyńsk i, Lodź; B ron isław a W aw rzyukow ska, 
Łódź; E. K ośeiuszy iisk i, K raków ; F. św ierezek . K raków ; S te ­
fan Z akrzew ski, S an d o m ierz ; K om an D ziu b iń sk i, W arszaw a; 
W ładysław  Sobon, G órny  Ś ląsk ; K azim ierz G rabałow sk i, So­
snow iec; -Feliks S taw iń sk i. G dyn ia ; K a ta rzy n a  P a ją k . T a rg a -  
n ica : K aro l H olly. W łocław ek; Br. K aw ałlek , C hełm ża; M ie­
czysław  K araś, W yszków ; Leon S ilb e rs te in , K raków ; kpt. 
w s. s. B ron isław  E rte l. Lwów; S tan . G rabałow sk i, P łock; 
W ładysław  O paliń sk i, W ilno; L inka Ja n k o w sk a , W ieluń ; J a ­
dw iga C zepielkiew iczow a, W ołom in; A. M ieczkow ski, W ilno; 
W ito ld  (jaw or, C horzów ; .K azim ierz H an u s , N ad w o rn a ; K a ­
zi i T ym ków na, Lwów; M a rja n  Ja g u s iń sk i, K rak ó w ; Je rz y  
K w iatek , K rak ó w ; E w a G rom czakiew icz, S try j ;  J a n  Czyżew­
ski, K rak ó w ; S tefan  B ąkow ski, K raków ; L ucjan  K aro lczyk , 
C zęstochow a; M a rjan  S zayer, K rak ó w ; J a n  S ierocin , L isin iec; 
W ito ld  M ajew ski. W arsz aw a ; A lina O lb rych tów na, O sięciny ; 
F ranc iszek  R ab iasz , T w orkow a; F r. K ocur, C hybie; L ubom ir 
S ta f in ia k . K rak ó w ; Jo la  i H ala  K ow alczyków ne, Łódź; m gr. 
Józef Czołba, T o ru ń ; H en ry k  K a lita , Itów ne; J a n  T erpułow - 
sk i, B rześć n /B .; M a rja  Józefow a O ranow ska. W arsz aw a ; J a n  
Ja n iszew sk i, Łomża; J a n in a  S tach n ik o w a, S zczekociny; 
W. H ahork iew icz , S k aw in a ; I>ili W oźniakow a, B ędzin ; F r. 
W oźniak , B ędzin; K arol B ab ilon , K atow ice; „Sfinks*4, W ło­
dzim ierz ; A ndrzej M ichałk iew icz; K. K ledecki; H elena  R a ta j­
czak ; S te fa n ja  K am iń sk a , Łódź; Z. B la tt, Łódź; J a n in a  Do­
brow olska, T o ru ń ; Teofil Sobecki, Poznań ; „M ariola**; P io tr  
S k u rczy ń sk i, C zęstochow a; E dy ta  S iw iaków na, C zęstochow a; 
B ron isław a R am ułtow a, Jeżów ; T adeusz Ja b ło ń sk i, Ja rem cz e ; 
Ja d w ig a  G u stek  o w a, S am b o r; G dow ska, K ra k ó w ; Jó z ef Cre-

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 8(1 mm.) 1 min 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus“). jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

pil. K rak ó w ; Teodor Deko, T rem bow la; M aria  M odrow ska, 
O tw ock; J a n  Sysak , Nowy Sącz; Szym on M ęcner, K atow ice; 
Je rz y  K am ionka, B ydgoszcz; J a n in a  M atuszew ska, W arszaw a; 
S tan is ław  G łow acki, C iechanów ; „ N an a“ , Ś n ia ty n ; S te fa n ja  
B ilińska, Lw ów ; Z. C hądzyńską. Ł ódź; Ja d w ig a  Z aleska, W a r­
szaw a; M arja  C hach low ska, K rak ó w ; K aro l G łowacz, B ieża­
nów; Józef M arszał, K atow ice, (zł 10.—); A r tu r  K ierkorow icz, 
Lwów ; I re n a  L ew icka, Lwów;; S ekcja  rozryw ek  um ysłow ych 
I I I  c ie j K lasy  g im n. w D ąbrow ie T arn o w sk ie j; J .  W ąsików na, 
Ż ark i; Z ofja  Ja n ik ó w n a , S zam otu ły ; H ie ro n im  B obkow ski. 
K raków ; E d w ard  Suchorzew ski. W arszaw a; E u g en ju sz  P rz y ­
bysz. W arszaw a; m gr. A n ton i H a łg as , Nowy T a rg ; N ela Bucli- 
e ian k a , śledzie  jow7iee; L usia  R om anow a, B och n ia ; Czesław7 Za­
borow ski. C hełm ża; E. K alew icz, K ielce; A lfons D ylew icz, 
Łowicz; J a n  R usin . Nowy Sącz; K ry s ty n a  L ubecka. Ż ych lin ; 
K asyno. K om arno; H a lin k a  B arto lew 'ska, L ublin ; inż. Zy­
g m u n t S łow ikow ski, W arszaw a; E ugen ju sz  D w orski, Lwrów7; 
H elena S taszakow a, B ędzin ; W ito ld  H erm an , W arszaw a; Bo­
lesław’ P itu ła , S t r y j ; R om an Ł em picki, Lwów; J a n  Szym czak, 
K raków ; W al e r  j a  W asielew ska, C zęstochow a; S tan is ław  W al­
czyńsk i. C zęstochow a: Ja d w ig a  S kop ińska , K raków 7; Edw . K u ­
k liń sk i, K rak ó w ; O leńka, B ia ły s to k ; H anka Z iem ska, L u b lin ; 
WŁ Szym czak, Łódź; Iren a  R zuchow ska, P io trk ó w  T ryb ., 
(p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1—31 I II  1938); Ro­
m an G o liask i, Lwów; W ik to r W odzyński, W ierzb n ik ; S tan i 
sław D udzic, S k arży sk o ; H alina  B ohdanow iczow a, G rudziądz; 
E m ilja  P odróżków na, Rzeszów ; m gr. Jó z e f S ad u lsk i, D ą­
brów ka Ma l a ; Boniewiczówma, T o ru ń ; L udm iła Królikow7ska, 
Lodź; W ito ld  S ta rk , K rak ó w ; Tom asz R ybka , W ysokie L i­
tew sk ie; E m ilja  R a je ró w n a . W arszaw a; W łodzim ierz B ryćko, 
W ilanow ; iuż. Z ofja  K arłow ska, G d y n ia ; B ro n isław  M oraw ski, 
K a to w ice ; E u g en ju sz  D ow m arow icz, L>vów; J a n  T u rek , K ra ­
ków; i. B. K ędziersk i, B rzesko; K az im ierz  K ła p u t, W adow ice; 
H enry  P o d sk a rb i. K ro to szy n ; H en ry k  B ry łk a , C horzów ; W i­
told T arkow sk i, P o zn ań ; A lic ja  K., K ielce; Z dzisław  Ślósarz, 
H u w n ik i; M a rja  Ł aszkow a, R u d a  Ś ląska ; J a n in a  B roszów na, 
T arn ó w ; H ip o lit L. P ią tk o w sk i, G dyn ia ; K ry s ty n a  Zopo- 
thówrna, K rak ó w ; S tan is ław  G olińsk i, Kraków7; m gr. M arja  
M oszyńska, Lw ów ; E u g e n ja  K ochanow ska, W arsz aw a; Józef 
H ru b an t, W arszaw a; S te fa n  R akow ski. P o zn ań ; Z. K opystiań - 
sk i, Lwrów ; „A m tk a  . W łodzim ierz; K azim iera  Ć w iertn ia- 
ków na, Z akopane; K azim ierz W ojciechow ski. W ie lu ń ; O lga 
L isew ska, Z agórz ; J a n  C udny, W ołom in ; „ P “ , S k arży sk o -K a­
m ienna; A. Papće , K atow ice; A n n a  L oeglerow a, Lw ów ; J a ­
n in a  M ajew ska, Sosnow iec; F r. G ruszka , K ozy ; Z ofja  M usia- 
łów na, K raków ; K arol K aczm arczyk , K raków 7; Jó z e fa  Mił- 
kow ska, G orlice; B ron isław  K aczm arczyk , L eszno; F ra n c iszk a  
C hm ielew ska, K am ionka k /L u b a rto w a ; M a rja  B aw orow ska, 
Sorocko ; M arja  B arczew ska, Zdołbunów ; P io tr  R udaw ski, 
Mościco; T adeusz K usińsk i, G d y n ia ; A nua R ynkow ska, Łódź; 
M agdalena  D ąbrow ska, G rudziądz.

N agrody  o trzy m ali pp. A lek san d ra  Ł abużków na, Mielec, 
K asyno  U rzędnicze (zł 20.—), Jó z ef M arszał, K atow ice 
(zł 10.— ) oraz  I re n a  Rzuchow ska, P io trk ó w  T ry b u n a lsk i, ul. 
S łow ackiego N r. 40 (p ren u m era ta  m iesięczna  „Światowida** od 
1—31 I I I  1938).

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
1'ocztow’ego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 
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